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W Y D A R Z E N I A  I D O K U M E N T Y
K A R A  Ś M IE R C I  N IE  O D S T R A S Z A

W  szeregu krajów  europejskich zniesiono karę 
śmierci. Czy kraje  te wykazują większą ilość m or
derstw  od krajów, w których kara śmierci jest sto
sowana? Odpowiada na to statystyka. W Holandji 
zniesiono karę śmierci w roku 1870, a począwszy od 
roku 1861 ani jeden wyrok śmierci nie został wyko
nany. W kraju, który od 70 zgórą la t nie stosuje k a 
ry  śmierci, statystyka notuje spadek cyfry zasądzo
nych za morderstwo z 0,1 (na 10 tysięcy m ieszkań
ców) w r. 1870 — do 0.04 w roku 1926.

Statystyka ta, potwierdzona przez cyfry, dotyczą
ce Szwecji, Norwegji i Szwajcarji, dowodzi, że znie
sienie kary śmierci nie wpływa bynajm niej na wzrost 
liczby morderstw. K ara śmierci nie odstrasza. W k la 
sycznej debacie nad tem zagadnieniem, k tóra toczy
ła się w parlam encie Związku Północnych Niemiec 
w roku... 1870, przem aw iał m. in. poseł Schwarze, 
którego słowa nie utraciły na aktualności pomimo 
upływu 60-ciu zgórą lat.

„ Jes t rzeczą dowiedzioną — mówił Schwarze — 
że przestępcy nie znają lęku przed karą  śmierci. P e
wien wybitny prawnik francuski słusznie wskazał, że 
kto popełnia przestępstwo, ten jest przekonany, że 
ono nigdy nie zostanie wykryte. Kto został po
chwycony i osadzony w więzieniu, ten nie wierzy, 
że zostanie skazany, a kto został już skazany, ten 
święcie wierzy, że zostanie ułaskawiony. Groźba ka
ry w żadnem z wymienionych stadjów  nie spełniła 
swego zadania. Czy sądzicie panowie, że którykol
wiek spadkobierca otrułby tego, po którym dziedzi
czy, gdyby miał pewność, że czeka go dożywotnie 
więzienie? Czy przypuszczacie panowie, że znalazł
by się taki grabieżca, któryby nie wyobrażał sobie, 
że będzie mógł spokojnie spożywać owoce swojej 
grabieży? Powiedzcie mu, że czeka go do
żywotnie więzienie, a z pewnością nie wykona swe
go zamiaru. Pewien morderca, na zwróconą przeze- 
mnie uwagę, że niedawno przecież inny przestępca 
został pochwycony, skazany na śmierć i stracony, co 
powinno być ostrzeżeniem dla popełniającego zbro
dnię — odpowiedział: „Nie przypuszczałem  prze
cież, że równie niezdarnie i głupio się urządzę, 
jak on".

I N T E R E S U J Ą C E  S P O S T R Z E Ż E N I A

W  moskiewskich Izuńestjach  ukazał się ciekawy 
artykuł E. Strogowa „O uczniach i nauczycielach so
wieckich". Przytaczam y niektóre wyjątki:

„Podczas ostatniego roku szkolnego zorganizowano 
w 25-tej szkole wzorowej dzielnicy „Październik" 
ankietę na tem at: „Jak  chciałbyś spędzić wolny od 
zajęć dzień?" Odpowiedzi były nieoczekiwane: 
„Chciałbym doznać nudy", „Chciałbym nic nie ro
bić" albo „Pozostać sam w domu".

„Dlaczego dzieci wyraziły tak niezrozumiałe w ich 
wieku pragnienie — nudy? Ponieważ dość m ają „we 
sołych" dni wspólnych wycieczek według niewzru
szonego programu: zrana wycieczka „na łono od ra
dzającej przyrody", wieczorem — kolektywne 
zwiedzanie kina lub teatru.

...„Przysłuchiwałem  się pewnego dnia rozmowie, ja 
ką prowadził pisarz Erenburg z uczniami tej szkoły.

Rozmowa toczyła się o lekturze książek, szczególnie 
ulubionych przez młodzież. Dzieci stanowczo i upor
czywie zaprzeczały, jakoby cokolwiek czytały wy
łącznie dla przyjemności. „Annę Kareninę" Tołstoja 
czytały np. „dla poznania dawnej obyczajowości".

Erenburg zadał wówczas podstępne pytanie:
„Czy rząd sowiecki nic nie czyni dla pr^y jemności 

obywateli? W  Mioskwie np. istnieje mnóstwo kw iet
ników, a w restauracjach stoją wazony z kwiatami.

„Kwiaty są tu dla higjeny, a nie dla przyjem no
ści — pad ła  chóralna odpowiedź cienkich głosów.

„Jakiż  żal ogarnia wobec tych młodych racjonali
stów!

.„„Szkoła popełnia wiele błędów w swoich sto
sunkach z rodziną. Niedawno pewien ojciec, robot
nik —  analfabeta, który pobił swego ośmioletniego 
syna, wezwany był przez szkołę do publicznego p rze
proszenia dziecka.

„W ybacz mi, synu — oświadczył przed zebrane- 
mi dziećmi i nauczycielstwem — tylko, towarzysze 
sędziowie, po takim  wstydzie przed tym  smarkaczem, 
mówię wam: zabierzcie go, nie chcę go widzieć u sie
bie w domu".

S  A  N  T  O  N  A

Santona jest małem osiedlem rybaków hiszpań
skich, które żyje z połowu śledzi. Zawód, uprawiany 
przez ludność Santony, nie ma nic wspólnego z wo
jowniczym wyglądem osady, jaki nadaje jej obec
ność potężnego portu. Fort ten był doniedawna na
dzieją dobrobytu ludności Santony: położenie s tra 
tegiczne osady, z której Napoleon zamierzał stw o
rzyć rywalkę G ibraltaru, było podstaw ą nieziszczo- 
nych do dziś nadziei jej rozwoju. Ludność Santony 
pozostała tem, czem była od wieków, wykonywując 
prosty zawód rybacki i zadaw alając się nikłemi do
chodami.

Niespodzianie zawisła nad Santoną tragedja zu
pełnej nędzy i głodu. Połów tegoroczny całkowicie 
zawiódł, co oznaczało — pozbawienie ludności jedy
nego środka utrzym ania. Codziennie mężczyźni, w y
czerpani bezskutecznemi wysiłkami, wracali z pustemi 
sieciami. O zmroku łodzie powracały do portu  próż
ne. W ygłodzone kobiety i dzieci, robotnicy fabryki 
konserw, utrzym ujący się wyłącznie z przetw arzania 
rybich produktów, starzy rybacy, żyjący z pomocy 
młodszych, pracujących towarzyszy— słyszeli codzien
nie tę samą odpowiedź: „Dziś znowu nic nie złowi
liśmy".

Związki robotnicze rybackie rozdzieliły wszystkie 
posiadane zasoby pieniężne, kooperatywy, wyczer
pawszy zapasy, przestały  dostarczać ludności chle- 
ba. W ładze m-ejscowe rychło zużyły na zapomogi swe 
skromne zasoby. Santona stanęła w obliczu straszliw e
go widma głodu. Ludność skierowała szereg petycyj do 
władz madrydzkich. Dotychczas nie odniosły one 
żadnego skutku. Pismo m adrydzkie Ahora  komentuje 
bezskuteczne zabiegi głodującej Santony następują- 
cemi słowami: „ Jak a  nadzieja pozostała nieszczę
śliwym mieszkańcom Santony? W ystosowali b łagal
ną petycję do rządu. Lecz rząd  ma, zdaje się, p il
niejsze troski. Cóż zresztą znaczy w porównaniu 
z niedawnem przesileniem  m inisterjalnem , głód, k tó 
ry dręczy przeszło tysiąc rodzin nędznych rybaków?"
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K Ł A M  L>;I W E  C Y F R Y
Oficjalna statystyka Rzeszy o bezrobociu podaje na 

koniec sierpnia cyfrę 4.128.000, która oznaczałaby 
znaczny spadek bezrobocia w stosunku do ubiegłych 
miesięcy. Zmniejszenie się liczby bezrobotnych nie po
siada jednak cech prawdziwości, a temsamem pozba
wione jest poważniejszego znaczenia gospodarczego.

W śród liczby 1.886.000 bezrobotnych, których wy
eliminowano od kwietnia ze statystyki, znajduje się 
257 tysięcy wcielonych chwilowo do „ochotniczej" 
służby pracy. 200 tysięcy robotników wysłano na 
okres robót polnych i żniw — na wieś. Znaczną po
zycję stanowią bezrobotni, którzy otrzym ali „pracę 
polityczną" jako nowi funkcjonarjusze partji naro
dowo - socjalistycznej. W  Norymbergji kadry sztur
mowe, które przedefilowały przed Hitlerem, liczyły 
zgórą 200 tysięcy ludzi. W fabrykach nazi zajm ują 
miejsce robotników, podejrzanych o komunizm. 
Uwięzieni lub internowani w koncentracyjnych obo
zach nie figurują już w danych statystycznych.

W handlu, przem yśle i bankowości pracownicy — 
Żydzi musieli ustąpić miejsca aryjczykom, a pozba
wieni wszelkiej nadziei otrzym ania zajęcia, rezygnują 
z zapisywania się do urzędów pośrednictwa pracy.

W  wielu zawodach kobiety są zastępowane przez 
mężczyzn, w racając do zajęć domowych. W  znacz
nej liczbie fabryk przeprowadzono redukcję godzin 
pracy celem zatrudnienia nowych robotników, którzy 
w w ypadku kilkugodzinnej często pracy w ciągu ty 
godnia —  znikają z listy pozbawionych zajęcia.

Uzupełniwszy temi poprawkam i oficjalne dane 
statystyczne, dochodzimy do wniosku, że zmniej
szenie bezrobocia jest w przeważnej części wynikiem 
sztucznych zabiegów, któremu nie odpowiada bynaj
mniej realne polepszenie sytuacji gospodarczej.

K O N G R E S  H I S T O R J I  S Z T U K I
W Sztokholmie odbył się X III-ty  międzynarodowy 

Kongres historji sztuki. Stolica Szwecji, odświętnie 
przybrana w flagi wielu narodów, przyjm owała z en 
tuzjazmem przedstaw icieli różnych krajów  i ras. 
O tw arcie Kongresu odbyło się w hallu Północnego 
Muzeum. Po powitalnej przem owie następcy tronu 
szwedzkiego przem aw iali kolejno przedstaw iciele 
narodów, m. in. prof. W. Tatarkiew icz z W arszawy.

Napływ uczestników  był tak  wielki, że w ostatniej 
chwili przeniesiono posiedzenie do olbrzymiego p a 
łacu Riksdagu, k tó ry  podczas trzech dni był w idow 
nią spokojnych konferencyj, zam iast burzliwych de
bat politycznych.

W ostatnim  dniu Kongresu Polacy wysunęli się 
na czoło prelegentów . Już dnia poprzedniego prof. 
T re te r mówił o narodow ym  charakterze m alarstw a 
impresjonistycznego w Polsce. Skolei prof. W łady
sław  T atarkiew icz wygłosił refera t o renesansie 
17-go wieku. P. J. S tarzyński scharakteryzow ał J a 
na Sobieskiego, jako m ecenasa sztuki, p. Święcicki 
omawiał sztukę ukraińską, a prof. M orelowski — 
ślady wpływów holenderskich w  arch itek turze w i
leńskiej. Prof. Komorowski z K rakow a przem aw iał 
na plenum, omawiając kw estję nacjonalizmu w sztuce.

Na uroczystem  zam knięciu zjazdu postanowiono, 
że następny Kongres odbędzie się w 1937 roku 
w Szwajcarskiej miejscowości Bale,

JEDNA Z TRYBUN
Dnia 4 października, w gmachu Senatu  w M adry

cie nastąpi otw arcie XXIX-go Kongresu Unji M ię
dzyparlam entarnej. Instytucja ta  ma już za sobą pół
w iekow ą niemal przeszłość. Pierwsze, mgławicowe 
jeszcze pro jek ty  Unji, rzucił po wojnie francusko- 
pruskiej w 1870 r. br, W alterskirchen, członek p a r
lam entu wiedeńskiego, a idea jego, torująca sobie 
zwolna drogi w opinji, doprow adziła w  1888 r. do 
organizacyjnego zebrania Unji M iędzyparlam entar
nej w Paryżu.

Początkow o celem jej było tylko szerzenie idei 
rozjem stwa międzynarodowego, w krótce jednak roz
szerzono zakres działania Unji na badanie wszelkich 
zagadnień międzynarodowych, do których rozw iąza
nia niezbędne jest współdziałanie parlamentów.

Jeśli w  ostatnich czasach idea arb itrażu  z okresu 
utopijnego pacyfizmu w eszła w stadjum  częściowej 
przynajmniej realizacji, to jest w tem  duża zasługa 
Unji M iędzyparlam entarnej, k tó ra  20 lat przed woj
ną św iatow ą rzuciła projekt utw orzenia stałego m ię
dzynarodowego trybunału  rozjemczego, a  w kilka 
lat później zainicjowała zwołanie konferencji poko
jowej w  Hadze i przedstaw iła na niej konkretny p ro 
jekt tra k ta tu  rozjemczego. Dziś, ówczesne wyniki 
wysiłków Unji M iędzyparlam entarnej mogą się w y
dawać nikłemi, ale wówczas, w okresie najw iększe
go natężenia imperjalizmu i m ilitaryzm u przeforso
wanie idei rozjem stwa i zwołanie konferencji poko
jowej było doniosłym sukcesem  myśli pokojowej.

Mimo wytężonej działalności i rosnącego au to ry 
te tu  moralnego, najrozpaczliwsze wysiłki Unji, p ro 
testy, odezwy i depesze, apelujące do zdrowych zmy
słów ludzkości, nie mogły pow strzym ać rozpętane
go szaleństw a i zapobiec wybuchowi wojny.

W ojna zaś, wciągnąwszy w swój w ir większość 
państw , należących do Unji, z konieczności zaham o
w ała jej działalność.

I wówczas jednak nie tracono czasu, ani nadziei. 
Szw ajcarska grupa m iędzyparlam entarna podjęła 
inicjatywę wspólnej akcji innych grup państw  ne
utralnych na rzecz pokoju, w 1915 r. w Hadze za 
wiązano organizację dla ustalenia zasad tego pokoju 
i w 1917 r., gdy jeszcze huczały arm aty, ukazały się 
opracow ane przez Unję w arunki trw ałego pokoju — 
jedna z pierwszych prób sform ułowania zasad no
wego porządku w  Europie.

W  wyniku wojny niektóre postulaty  Unji zostały 
urzeczywistnione. Pow stały liczne instytucje m ię
dzynarodowe,. k tórych utw orzenia oddawna dom aga
ła się Unja, rezerw ując dla siebie rolę czynnika, u ra 
biającego opinję na teren ie parlam entarnym  i w tym 
charakterze stając się pożądaną w spółpracow nicą 
Ligi N arodów — reprezen tan tk i państw .

Po wojnie przed Unją M iędzyparlam entarną s ta 
nęły nowe zadania, narzucone przez nowy układ sto 
sunków i kiełkow anie nowych idei. Zakres tych za 
dań pow iększa się z roku  na rok. A więc — spraw a 
mniejszości narodow ych, m andatów  kolonjalnych, 
kw estja rozbrojenia, kryzys parlam entaryzm u, za
gadnienia ekonomiczne, finansowe i celne, a w  o s ta t
nich latach  powszechny kryzys gospodarczy i ro ln i
czy, w reszcie problem aty socjalne, bezrobocie, za 
gadnienia czasu i w arunków  pracy, w alka o ludz
kie p raw a czarnej ludności w kolonjach, o niedemo- 
ralizow anie jej alkoholem  i narkotykam i — oto naj
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ważniejsze tem aty  obecnych zainteresow ań Unji 
i sprawy, domagające się zbiorowego, m iędzyparla
m entarnego rozpatrzenia.

Jeśli bowiem  ostatecznym  celem  Unji jest zapew 
nienie trw ałego pokoju, to świadomość, że w arun
kiem trw ałości pokoju jest spraw iedliw e rozstrzyg
nięcie kom pleksu zaognionych spraw  m iędzynarodo
wych, dyktuje Unji konieczność zajęcia się tem i sp ra
wami. Tempo jej prac jest jednak wolne, a wyniki nie 
są błyskotliw e. Uruchomienie ta k  olbrzymiego ap a
ratu, jak łączna praca przedstaw icieli w szystkich 
niemal parlam entów  świata, sp iętrza trudności, ha
mujące szybkość akcji.

Organizacja Unji jest następująca: parlam entarzy
ści poszczególnych państw  tw orzą w swoim kraju 
narodow e grupy Unji, prezesi tych grup tw orzą ra 
zem Radę M iędzyparlam entarną, k tó ra  wyłania W y
dział W ykonawczy. Siedzibą stałego Biura jest G e
newa. Prezesem  Unji jest obecnie Bonisson, p rezy
dent francuskiej Izby Deputowanych, a sekretarzem  
generalnym, po Chrystjam ie Langem, Norwegu, d łu 
goletnim i zasłużonym pracow niku na niwie pokoju, 
jest Leopold Boissier, Szwajcar, młody, zdolny i go
rąco oddany sprawie. Oprócz tych władz adm inistra
cyjnych Unja w yłania komisje do badania poszczę- 
gólnych zagadnień, a grupy narodow e delegują do 
nich swych przedstaw icieli. Mniej więcej co rok zw o
ływ any jest, za każdym  razem  gdzieindziej, p lenar
ny kongres w szystkich członków Unji, k tó ry  rozpa
truje m aterjały  i projekty  uchwał, przygotow ane 
przez komisje.

Technicznym  trudnościom  pracy, przy tak  rozle
głym i ociężałym aparacie, przypisać należy wolne 
jej tempo. Nikłość bezpośrednich, realnych i uchw yt
nych rezultatów  tłum aczy się opinjodawczym w y
łącznie charakterem  uchw ał Unji M iędzyparlam en
tarnej. Unja nie posiada żadnej egzekutywy. U chw a
ły  jej podaw ane są do wiadomości Ligi Narodów 
i rządów państw . Unja jest trybuną, z której w ypo
w iadają się przedstaw iciele wszystkich narodów

swobodniej niż wypow iadają się przedstaw iciele 
państw  w Lidze Narodów, krępow ani względami po 
lityki bieżącej. Unja gromadzi i zestaw ia m aterjały, 
bada je, oświetla, teoretycznie pogłębia zagadnienia, 
szuka dla nich rozwiązań, formułuje ich projekty, 
podsuwa je, sugeruje, wpływa.

K onkretnie nikt nie może wskazać, że Unja p rze 
prow adziła tę lub ową zbawienną reform ę na świe- 
cie, ale n ik t też obliczyć nie zdoła, ile jej myśli, du
cha i wpływu przesączyło się do ustaw odaw stw a 
m iędzynarodowego lub w ew nętrznego i znalazło w y
raz w postanowieniach poszczególnych państw. Za- 
hypnotyzow ani realizm em  politycznym, k tó ry  legity
muje się bezpośredniem i korzyściam i, lekceważym y 
zwykle i chrzcimy mianem romantyzm u polityczne
go teoretyczne w skazania i zalecenia na przyszłość 
i nie spostrzegam y naw et, że postu laty  tego „rom an
tyzmu" realizują się stopniowo, pośrednio i etapam i 
dokoła nas z dnia na dzień. Często nie znamy naw et 
rodowodu tej lub innej myśli, wcielanej w życie.

Oprócz trudności technicznych Unja M iędzyparla
m entarna ma jeszcze do zwalczenia w ostatnich la 
tach specyficzne trudności, wynikłe z przesilenia, ja
kiem u w wielu państw ach podlega parlam entaryzm . 
Nie wydaje się jednak, aby ten  kryzys ustrojow y po 
derw ać miał istnienie pożytecznej instytucji opinjo- 
dawczej, jaką jest Unja, a potw ierdza to  żywotność, 
jakiej mimo złej konjunktury parlam entarnej daje 
dowody.

Coroczne jej kongresy zgrom adzają jak dawniej 
setki uczestników, a zjazd tegoroczny —  pierwszy 
w dem okratycznej republice hiszpańskiej — ma bo 
gaty porządek obrad; obok ogólnych debat nad sp ra 
wozdaniem  politycznem  sek re tarza  generalnego w i
dzimy spraw ę organizacji produkcji rolniczej i p rze 
mysłowej, kw estje demograficzne, problem aty ko- 
lonjalne, zagadnienia bezpieczeństw a i rozbrojenia, 
wreszcie spraw ę ewolucji system u parlam entarnego.

St. Czosnowski

D R O G I  H I S T O R J I
P O  M I Ę D Z Y N A R O D O W Y M  K O N G R E S I E  H I S T O R Y K Ó W * )

Do przeszłości już należą czasy indywidualnych 
wyczynów erudycji i rosnący wciąż zasób wiedzy 
i rozszerzający się zakres badań historycznych w y
m aga dziś zorganizowanej pracy zbiorowej i zagad
nienie organizacji tej pracy coraz bardziej wysuwa 
się na plan pierwszy. W ystarczyło posłuchać np. sp ra
wozdań C. G. Paluzziego o bibliograficznej k a rto te 
ce historji rzymskiej lub E. Casanova (Rzym) o in
w entarzach archiwów włoskich, by uprzytom nić so
bie ogromne znaczenie zorganizowanej pracy ko lek
tywnej, N otabene, spraw ozdania te dają również 
miarę rozmachu, z jakim nauka włoska przystąpiła

*) P rzyp . R edakcji: Spraw ozdania dziennikarskie z M ię
dzynarodow ego K ongresu N auk H istorycznych w  W arszaw ie 
nie uw ypukliły  najisto tn iejszych i pod względem  społecznym  
najdonioślejszych zagadnień, na tym zjeździe poruszanych. 
Nie ulegając w tym w ypadku nakazow i ak tualności dzienni
karsk iej i pom ijając spraw y organizacyjne K ongresu, zam iesz
czam y artykuł, w którym  czytelnicy nasi znajdą ośw ietlenie 
podstaw ow ych zagadnień, k tó re  były  przedm iotem  refera tów  
i obrad.

do rejestracji i udostępnienia m aterjałów  historycz
nych. Rzecz dziwna, że obok faszystów poddbny 
rozm ach nadali analogicznej pracy uczeni sowieccy. 
T rzeba było wielkiej rewolucji francuskiej, by a r 
chiwa na podstaw ach naukowych zorganizować. 
T rzeba było rewolucji w Rosji i W łoszech, by je 
uczonym udostępnić. Czy aż rewolucji trzeba  b ę 
dzie Polsce, by uczonym otworzyć w rota zazdrośnie 
strzeżonych archiwów kościelnych i prywatnych, 
troskliw ie ukryw ających nieznane praw dy dziejowe 
lub dowody praw d przeczuw anych już, a jeszcze 
bezsilnych?

K olektyw y naukow e nie ograniczają się bynaj
mniej do prac technicznych, m ających na celu do
starczenie m aterjału  do badań; coraz szersze dzie
dziny zagadnień obejmują instytucje badaw cze, k tó 
rych członkowie staw iają sobie za cel p racę nad 
elementami określonego zagadnienia celem jego syn
tetycznego ujęcia. Tak np. założona w r. 1927 „A r
beitsgem einschaft zur Erforschung der nord — und 
ostdeutschen vor — und frühgeschichtlichen W eh
ranlagen" w ykonała w  ciągu 5 la t na szeroką skalę
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zam ierzone prace archeologiczne, k tórych  wyniki 
już dziś zmieniły szereg dotychczasowych, opartych 
na pracy  indywidualnej, hypotez archeologicznych.

Na jeszcze w iększą skalę stosuje pracę zbiorową 
nauka sowiecka: tutaj p raca  kolektyw na drogą a n 
k iet i szkolenia w spółpracow ników  wciąga do b ez 
pośredniej twórczości naukowej masy robotnicze, 
których zbiorowem dziełem jest 50 zgórą drukow a
nych i około 100 przygotowyw anych do druku opi 
sów poszczególnych fabryk sowieckich, począwszy 
od ich założenia (często w w. XVII) aż do chwili 
obecnej, — dzieło ogromnego znaczenia zarów no dla 
historji gospodarczej i społecznej, jak i dla w ytw o
rzenia żywego i twórczego kon tak tu  między masami 
a naukam i historycznemi, jak wreszcie dla stw orze
nia nowych kadr proletarjackich pracow ników 
naukowych (ref. A. Pankratow ej).

A le historja, nauka najbardziej zespolona z isto tą 
narodowości, nauka, k tórej cel dziś jeszcze widzi 
się w w ytw arzaniu określonych nastaw ień woli 
grup narodowościowych („einer jeden Nation zu 
ihrem historischen Selbstbewusstem zu verhelfen") 
jak mówił prof. G. R itter (Fryburg) w swoim refera
cie, naw et w w ykonaniu tego zadania musi stale 
p rzekraczać granice swego środow iska poto w łaś
nie, by znaleźć ich potw ierdzenie w antytezach 
środow iska zewnętrznego. Choćbyśmy więc tylko 
do tego zadania ją ograniczyli, tworzyw o nauk h i
storycznych w arunkuje ich m iędzynarodowość i k ie 
ruje na drogi planowego w spółdziałania m iędzyna
rodowego. Na pierw szy plan wysuw a się tedy za
gadnienie organizacji m aterjałów  źródłowych. Za
gadnienie — zdaw ałoby się — czysto naukowe. 
Tymczasem i na tem  polu widocznie toczy się w alka 
o starą, oddawna zdaw ałoby się oficjalnie uznaną 
(choć niezrealizow aną) zasadę: „Die G edanken sind 
zollfiei", — skoro jeszcze w r. 1933 R. Fruin, n a 
czelny archiw aijusz Holandji, staw ia żądanie zrów 
nania m aterjałów  archiwalnych z bagażem  dyplom a
tycznym i uniezależnienia obrotu kulturalnego od 
widzimisię biurokracji dyplomatycznej. S tara  m ię
dzynarodowa universitas litterarum  żąda uznania 
swych praw  suwerennych. I tw orzy swe stolice 
m iędzynarodowe — ośrodki dokum entarne (projekt 
C. Blocha), bibljografji m iędzynarodowych stosun
ków literackich (H. Tronchon, Strassburg) i t. p,, 
swe herbarze (np. międzynarodowe tablice synop
tyczne faktów  literatury , Paul van Tiegham, Paryż); 
dąży naw et (epoka gospodarki planowej!) do zorga
nizowania kierowniczego centrum , k tó reby  plano
wało szersze kom pleksy zagadnień i całkow ało do
robek prac indywidualnych, staw iając diagnozy, w y
znaczając odcinki zagrożone i niew ypełnione bad a
niami, a przeryw ające ciągłość syntezy historycznej 
(L. Cohen). Syntezy, ogarniającej horyzonty m ię
dzynarodowe, zespalającej zarazem  dzieje narodów  
w historję pow szechną (Universalhistorie). „W  ten 
sposób historja powszechna... staje się najw ażniej
szym środkiem  wzajemnego porozum ienia się naro 
dów europejskich; nie powinna ona dopuścić, by 
narodow e dziejopisarstwo poszczególnych ludów, 
stojąc obok siebie bez żadnego związku, prowadziło 
do coraz głębszej wew nętrznej obcości" (G. R itter, 
Fryburg — „Die A usprägung deutscher und w e
steuropäischer G eistesart im konfessionellen Zei
talter"). Postulat ten musi znaleźć — i istotnie znaj
duje —  swój w yraz organizacyjny w postulacie 
w spółpracy m iędzynarodowej, w spółpracy nie tech 

nicznej, lecz twórczej (K. Beyerle, Monachjum — 
„Ursprung und A usbreitung der m ittelalterlichen 
Freiheitsrechte"), której zadaniem  byłoby nie współ
działanie techniczne, lecz zbiorowa budowa syntezy 
historycznej, ogarniającej kom pleksy w ielonarodo
we (G. Zeller —  „Pour une histoire des relations in- 
ternationales").

Historja nigdy nie była nauką czysto poznawczą, 
wyniki jej stanow iły i stanow ią zawsze elem ent 
p rak tyk i społecznej, w ytw arzając społeczne n as ta 
wienie duchowe, t. j. w spólną określonej grupie 
ludzkiej ocenę pewnego zespołu faktów, ocenę, s ta 
nowiącą bodziec do przejaw ów woli zbiorowej. 
W  okresie, gdy państw o — a więc najwyższy 
przedm iot historji —  w yrażało się w  m onarsze, hi
storja służyła do motywacji polityki dynastycznej, 
na podstaw ie praw a dynastycznego stw arzając t. zw. 
praw a historyczne do zaborów  (np. historyczna m o
tywacja zaboru Śląska przez F ryderyka W ielkiego).

W rękach  państw  historja stanow i narzędzie 
działania dla osiągnięcia celów politycznych —  nie 
tylko poszczególnych doraźnych, ale w ręcz przebu
dowy m entalności mas. Historja w ręku  państw  — 
to zw rotnica psychicznych nastaw ień mas, kierująca 
je na nowe (czy stare) drogi rozwoju. Czyż można 
czem innem, jak wyraźnym  planem  stw orzenia im
perialistycznego nastaw ienia duchowego Italji w y
tłum aczyć ogromny nacisk M ussoliniego na rozwój 
historjografji włoskiej (a szczególnie badań nad hi- 
storją Rzymu!) i jej rozmach, k tóry  nam unaocznił 
kongres obecny?

I naodw rót — niejedną tendencję w rozwoju b a 
dań historycznych określić możemy poprostu  jako 
próbę intelektualnego przystosow ania się społe
czeństw a do im peratyw ów  państw a, próbę nadania 
ideowych w artości starym , a zbyt już nagością fak 
tu  świecącym hasłom.

A więc prof. Brandenburg (Lipsk) konstruuje no 
we pojęcie i nową historję imperjalizmu, by z N ie
miec hitlerow skich zdjąć hańbę tego hasła i na 
wszelki w ypadek nadać mu zarazem  w artości pozy
tywne. H itler wyciąga rękę po ziemie Polski i So
w ietów ? H err Dr. Ludtke (referat na zjeździe h isto
ryków  niem ieckich w Królewcu 9 b. m.) w imię 
„praw  historycznych" germanizmu rew indykuje 
Polskę, Czechy, Siedmiogród i kaw ałek  Rosji (tylko 
po W ołgę)? W edług prof. Brandenburga, to nie im- 
perjalizm  — to tylko naturalne dążenie m ocarstw a 
do pow iększenia swego terytorjum . Imperjalizm  — 
to idea, w iążąca w ciągu dziejów w yrosły ponadna
rodowy tw ór państw ow y w nierozerw alną całość du
chową, idea ponadnarodow a, stojąca w przeciw ień
stw ie do nacjonalizmu.

W ięc im perjum  rzymskie nigdy nie miało... nic 
wspólnego z imperjalizmem. Ani Prusy Frydery- 
kowskie, ani Niemcy W ilhelm ińskie. Ani — tem- 
bardziej Niemcy dzisiejsze. Na nie przecież nie spa
da zarzut imperjalizmu: „Przyłączenie bowiem  k ra 
ju, zam ieszkałego przez obcy naród, jest nieszczęś
ciem, gdyż w prow adza do organizmu narodowego 
pierw iastk i obce, plugawi krew  germ ańską i niszczy 
ducha germ ańskiego" (Hitler — „Mein Kampf"). 
O nie! — H itler nie tw orzy ideologji państw a po
nadnarodowego — „tylko pusta, ogołocona z nasienia 
ludzkiego ziemia jest nabytkiem  stałym, k tóry  moż
na na zawsze zachować" (tamże). Im perjalizm  — to 
kościół katolicki, cesarstw o średniowieczne, H abs



6 E p o k à Rok II. Nr. 40 (53)

burgowie, no i — dzisiaj — przedew szystkiem  So
wiety. Ale Niemcy? — G ott bew ahre!

Nietrudno było prof. T. W ałek - Czarneckiemu 
wykazać błędy rzeczowe w zastosowaniu tej defini
cji, nietrudno było w ykazać, że właśnie imperjum 
rzym skie pod tę definicję podpada. Ale nie w argu
m entach naukowych leżał punkt ciężkości dysku
sji, —  dyskusja historyków, dyskusja naukowa, 
w której ścierały się koncepcje, stanow iące kościec 
szeregu badań i dzieł naukowych, była poprostu 
exposé ustosunkow ania się poszczególnych k ierun
ków politycznych do zagadnienia imperjalizmu.

I tak , prof. Konopczyński, godząc się na lo, że 
dążenie do ekspansji terytorjalnej nie jest imperja- 
lizmem (!? — nazywa to pięknym  wyrazem  — 
„aneksjonizm “), wykazuje, że imperjalizm i nacjona
lizm to nie antynomje, lecz pojęcia uzupełniające się 
nawzajem, że isto tą imperium  jest nie więź ducho
wa ponadnarodow a, lecz wzajemny stosunek zależ
ności, w jakim pozostają narodow ościowe elem enty 
składow e państw a. Innemi słowy — imperjalizm 
w sensie ideowym to dążność jednego narodu do 
panowania nad drugim jako całością np. Rosja 
i Polska w w. XVIII, podczas, gdy program em  prus 
kim jest w tymże czasie nie imperjalizm, lecz anek
sjonizm. A  więc — zam iast idei wiążącej — p rze 
moc. Panow anie jednego narodu nad innemi. Z te 
go punktu  widzenia nie jest imperjalizmem dążenie 
do ekspansji terytorjalnej celem  ugruntow ania „mo- 
carstwowości" państw a. Źródeł tej koncepcji — 
rzecz p rosta  — szukać należy w program ie obozu 
politycznego, którego prof. Konopczyński jest zw o
lennikiem. W yraźnie spraw ę postaw ili na gruncie 
dnia dzisiejszego uczeni sowieccy (Preobrażeńskij, 
Łukin), stw ierdzając, że wszelkie próby „uducho
w ienia“ imperjalizmu nie są niczem innem, jak ty l
ko próbą uspraw iedliw ienia faktu przem ocy i w y
zysku, nadania mu w artości uczuciowych i s tw orze
nia podstaw  m oralnych dla obecnego system u eks
pansji kapitalistycznej.

Rzecz prosta, powyżej zarysow any konflikt teo re 
tyczny nie wyczerpuje całości m om entów politycz
nych kongresu — jeżeli obszerniej omówiliśmy ten 
epizod, to dlatego, że uw ydatnia on rolę interesów  
politycznych w m etodach pracy historycznej.

Daleko częstsze są tu  a tak i i kon tra tak i nie na 
gruncie metody, co do której antagoniści mogą być 
w zgodzie najzupełniejszej, lecz faktów, stanow ią
cych ew entualny m aterjał dowodowy dla k o n k re t
nych postulatów  dnia dzisiejszego. W spomnimy tu 
o kom icznem  oburzeniu prof. W. M ommsena (M ar
burg), małego potom ka wielkiego historyka, gdy 
prof. Preobrażeńskij (Moskwa), na podstaw ie opu
blikow anych przez Sow iety m aterjałów  opowiadał 
o tem, jak to W ilhelm i M ikołaj w serdecznych 
zw ierzeniach projektow ali wspólne wzięcie „za m or
d ę“ europejskiej kram oły i jak brzydko i tchórzli
wie dyplomacja niem iecka w ystaw iła na sztych 
sprzym ierzony z nią carat. Zrozumiałe to u zwo
lennika W ilhelm a i Adolfa, niemniej, jak i u pewnej 
grupy historyków  francuskich, k tó rzy  z w ielką n ie
chęcią słuchali, jak to republikańska i dem okra
tyczna Francja finansowała w  r. 1905 kon trrew olu
cję i krw aw ą reakcję sam odzierżaw ia, by kupić so
bie jej przym ierze przeciw  Niemcom (Preobrażeń
skij — „La guerre Russo —  japonaise e t son in
fluence sur la formation de l'Entente").

(Dok. nasł.J. Dr. Marek W ajsblum

O D G Ł O S Y
Z J A Z D Y  N A U K O W E

W stolicach Europy odbywają się obecnie liczne 
m iędzynarodowe kongresy naukowe. Mało o tych 
zjazdach wiadomo szerszej publiczności. N aw et
0 zjeździe lekarzy i przyrodników, odbytym  w Po
znaniu, p rasa  nasza daw ała b. skąpe informacje. 
(W W arszawie tylko Kurjer Poranny zamieszczał 
obszerne i pouczające sprawozdania).

Jeżeli potrzeba dowodu, jak bezmyślnem jest 
życie św iata, to i ten można przytoczyć: o każdej 
konferencji politycznej pisze się szczegółowo i we 
wszystkich pismach, a o kongresach naukowych — 
nieporównanie mniej, podczas gdy większość zja
zdów politycznych to dziś bezpłodne manifestacje 
chaosu i rozkładu, kongresy zaś naukowe stanow ią 
realny etap  na drodze konkretnych zwycięstw  gen- 
jusza ludzkiego. H ipertrofja polityki spraw ia, że 
nauka, k tó ra  w naszych czasach w kracza w okres 
najbujniejszego rozkw itu, k tó ra  niesie ludzkości no
we dobra i w ielkie możliwości zmian najśmielszych, 
budzi mniej zainteresow ań, niż każda aktualna
1 przem ijająca aw antura  polityczna.

Nie docenia się również i tej, tak  doniosłej dziś 
okoliczności, że św iat naukow y — mimo różne lo
kalne aberacje i psychozy, jak np. chwilowo 
w Niemczech —  buduje jedną z najsilniejszych pod
staw  solidarności międzynarodowej.

Solidarność m iędzynarodowa wymaga poczucia 
wspólnego interesu, ale proces uświadam iania so
bie tego in teresu  odbywa się z trudem  i powoli, h a 
mowany jest przez brzem ię tradycyjne uprzedzeń. 
W szelako narody, podzielone przez obyczaj, język, 
usposobienie i wszystkie odrębności kultury, przez 
wszystkie rywalizacje i przesądy, nie są podzielone 
przez odrębną narodow ą m atem atykę, chemję czy 
fizykę.

Pow iedział wielki Pasteur: „Ojczyznę ma uczony, 
ale nie ma jej nauka".

Ludzie nauki różnych narodów  pom agają sobie 
wzajem nie w pracy, której promieniowanie, owoce 
i skutki nie znają słupów granicznych.

B I E D N A  W A R S Z A W A
Po urlopach, w akacjach i w yw czasach — w kilku 

w iększych kaw iarniach, restauracjach w arszaw 
skich — pełno ludzi. Co wieczór. Do późnej nocy. 
Gw arno tam  i niekiedy wesoło.

W obec tego mówi się w W arszaw ie:
— Jakoś kryzysu nie widać.
Albo:
— A jednak ludzie mają pieniądze.
Gdzie „nie w idać" i jacy to „ludzie“ ? W arto  się 

nad tem pytaniem  zastanowić. W nioski bowiem 
z terenu kilku większych kawiarń i restauracyj są 
cokolwiek — mówiąc delikatnie — powierzchowne, 
a raczej — mówiąc nieuprzejm ie — bezmyślne, 
a właściwie — mówiąc całkiem  niegrzecznie — b a r 
dzo głupie.

Te lokale w ypełnia — powiedzmy już z p rzesa 
dą — 5—6 tysięcy ludzi (mówimy o wszystkich lo 
kalach droższych) i to przew ażnie wciąż tych sa
mych, k tó rzy  knajpują i tańczą całem i latami. Czy
li: jeden na dwieście m ieszkańców W arszaw y je, p i
je i tańczy w jednym z droższych lokalów. Na pod



1 PAŹDZIERNIKA 1933 E p o k a Í7

staw ie trybu życia jednej dwuchsetnej części ludno
ści stolicy — wniosek, że „jednak ludzie mają p ie 
niądze" i że „kryzysu nie widać"!

Bardzo wąski teren  obserwacji! A opinje tego 
rodzaju są bardzo popularne — w bardzo biednem, 
smutnem, m ęczącem  się mieście W arszaw ie.

Bo W arszaw a to  nietylko śródmieście, nietylko 
te kilka ulic, gdzie miasto — zresztą, pożal 
się Boże! —  „szaleje", gdzie żyją t. zw. — co za 
określenie! —  sfery towarzyskie.

W  wielu spraw ach społecznych mamy do czynie
nia z „opinjami", wysnutem i z wąskiego terenu  
śródm ieścia i nie biorącem i pod uwagę olbrzymiej, 
przytłaczającej większości społeczeństwa.

N A JN O W SZ E  KSIĄŻKI
N A R O D O W O Ś C I  E U R O P Y

Najlepszy u nas znawca zagadnień narodowościo
wych, Leon W asilewski, nie usta je  w pracy nad me- 
todycznem gromadzeniem m aterjału , które na zaga
dnienia te rzucają najsilniejsze światło. W wielkiej 
mozajce narodowościowej niełatwo się zorjentować. 
Nie wystarczą tu  takie lub inne zasady i wskazania. 
Trzeba się um iejętnie posiłkować przebogatym ma- 
terjałem , żeby nie popaść w fałszywe konstrukcje 
abstrakcyjne. Trzeba też dobrze badać nowy układ 
stosunków narodowościowych, biorąc wciąż pod uw a
gę nietylko status quo chwilowe, ale i czynniki zmien
ności w tej dziedzinie.

N akładem  Instytutu  Badań Spraw Narodowościo
wych ukazała się nowa, niezmiernie cenna praca Le
ona W asilewskiego p. t, „Skład narodowościowy 
państw  europejskich" (Skład główny: Kasa im. M ia
nowskiego, W arszawa, Pałac Staszica). Brak takiej 
właśnie pracy dawał się silnie odczuwać w naszej 
literaturze politycznej: brak jasnego, przejrzystego 
m aterja łu  cyfrowego.

K orzystając z najpow ażniejszych źródeł statystycz
nych, które dają  cyfry możliwie najbliższe prawdy, 
Leon W asilewski sporządził niezbędne skróty s ta ty 
styczne narodowościowego zaludnienia Europy, t. j. 
w 35 państwach, ponadto zaś —  38 tablic porównaw
czych, które uwidoczniają strukturę językową państw  
europejskich oraz doskonałą mapę narodowościowo- 
językową. Praca ta  w wysokim stopniu ułatw ia ba
danie zagadnień narodowościowych, k tó re  przecież 
na tylu terenach Europy znajdują  się w stanie za
palnym.

Słusznie zaznacza W asilewski, że myśl, jakoby ro 
zwój stosunków społeczno - ekonomicznych miał po
chłonąć bez reszty problem y narodowościowe, oka
zała się najzupełniej złudna, bowiem liczba tych p ro 
blemów i stopień ich natężenia ustawicznie rośnie. 
„Przed wojną uważano, że spraw y narodowościowe 
są zjawiskiem, właściwem tylko W schodowi E uro
py — od Rosji poprzez A ustro - W ęgry po Bałkan. 
Tymczasem ostatnie lata  zupełnie obaliły to mniema
nie. W, Belgji wzmaga się i przybiera coraz ostrzejsze 
formy ruch flamandzki, H iszpanja porewolucyjna 
przystępuje do załatw ienia żądań szeregu ruchów 
narodowościowych z katalońskimi na czele. Nawet 
Francja — ta  najbardziej typowa „une et indivisi
ble" ma swoje kw stje narodowościowe. Zdziwiona 
Europa dowiaduje się nietylko o „separatystach" 
w A lzacji — Lotaryngji, ale i o zamachu terorystycz-

nym na pomnik jedności B retanji z Francją. Płoną 
sztandary  państwowe — duńskie w Islandji, angiel
skie w Szkocji, Nie ostała się przed rozwojem kwe- 
stji narodowościowej potężna W ielka Brytanja, 
a Związek Socjalistycznych Republik Rad, który udo
stępnia naukę komunizmu najdrobniejszym  szczepom 
i ludom w ich językach rodowitych, musi walczyć 
z dążnościami odśrodkowemi wszystkich swych „kre
sów" — od K arelji po Kaukaz i Turkiestan.

Zarówno wewnętrzna sy tuacja  narodowościowa 
szeregu państw, jak i dzisiejsze problem aty polityki 
międzynarodowej, z tą  sytuacją związane, świadczą 
wymownie o tem, że wielka ta  spraw a wciąż jeszcze 
znajduje się na drogach, nie wiodących ku ładowi 
i harmonji, Trudności, konflikty i walki p iętrzą się 
ustawicznie, pogłębiając chaos życia politycznego 
Europy.

Nie trzeba wyjaśniać, jak doniosłą dla państw a 
polskiego jest kw estja polityki narodowościowej, 
dotychczas chwiejnej, nieustalonej, działającej wy
łącznie pod znakiem paljatywów.

W tych w arunkach nowa praca Leona W asilew
skiego, jak i wszystkie jego prace poprzednie z tej 
dziedziny, oddać może poważną usługę polityce świa
domej i odpowiedzialnej,

M. Czarnowski.

P L A G A  S N O B I Z M U
W iele objawów próżności, pychy, małostkowości, 

które rażą ludzi światłych, myślących, obdarzonych 
rozbudzonem życiem wewnętrznem, duchowem — 
spotkało się z ostrą  krytyką w książce p. Ireny Ga- 
łęzowskiej p. t. „Ferm ent snobizmu“*). Jest to  stu- 
djum krytyczne, ściślej — próba analityczna, po
święcona zarazie snobizmu, tą  „plagą Polski, jej 
śmiesznością, jej głupstwm i jej kom prom itacją 
w oczach złośliwych, a oświeconych ludzi“. P. I. Ga- 
łęzowska próbuje ustalić, że „wadą narodową nie 
jest pryw ata, ani swawola, ani nierząd — lecz sno
bizm“ (str. 23). Snobizm ten widzi wszędzie, gromi 
go, przypala rozpalonem  żelazem drwiny, iron j i, ści
ga go wszędzie, przetrząsa wszystkie warstw y naro
du i wszystkie dziedziny życia w poszukiwaniu szko
dnika. Czyni to z tą  sam ą pasją, z jaką rozsierdzo
ny gospodarz rozrzuca widłami warstwy snopków 
w stodole w poszukiwaniu gniazda gryzoniów, ni
szczących mu ziarna dorodne.

Chwyta objawy głupoty i pychy, pieczętując je ja 
ko snobizm rodowy, pieniężny, party jny, duchowy, 
naukowy, towarzyski, lewicowy, prawicowy, arysto 
kratyczny i t. d., uważając, że to snobizm właśnie 
„wykopał przepaść między szlachtą a ludem, p rze 
paść, której nie w ypełniła sielankowa chłopomanja, 
„przewrócił szlachcie w słabych głowach i zabił 
w nich zdolność myśli i entuzjazm  do pracy, pozo
staw iając ty lko wyobraźniowe mrzonki. On obez
władnił mieszczaństwo, podciął inteligencję i rozpa
noszył niepomiernie magnatów. W iny jego są tak 
wielkie, że niema wyrazu tak mocnego, by go oskar
żyć, napiętnować i zohydzić" (str. 22).

P. I. Gałęzowska umieszcza snobizm w najbliż- 
szem pokrewieństwie z pychą, „jest tylko od niej, po 
ludzku mówiąc, bezwstydniejszy — bo się nie boi

*) Irena G ałęzow ska: F erm en t snobizmu. S tudjum  k ry tycz
ne. W ydaw nictwo Ludwika F iszera. W arszaw a — Łódź — 
Katowice.
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śmieszności i kompromitacji, a także mniej indywi
dualny, bo zawsze wplątany w tysiące kombinacji 
i względów socjalnych (str. 19), ale przytem  jest ga
tunkiem pychy, może najprzykrzejszym  dla bliźnich, 
bo zbiorowym i tak wkorzenionym w życie, że p rzy 
biera pozory słuszności i powołuje się na dobro spo
łeczne, na tradycje narodowe, a nawet na Pismo 
św.“ (str. 20).

P. I. Gałęzowska przytacza mnóstwo przykładów 
snobizmu, usiłując dowieść, że tkwi on i rozwija się 
niezależnie od czasu i miejsca, bez względu na for
my ustroju, daje się odczuć zarówno w stosunkach 
feodalnych, kapitalistycznych, jak i komunistycz
nych, powstaje nawet złudzenie, że snobizm jest ja 
kąś nieodłączną cechą pewnego gatunku ludzkiego 
albo jakąś złowieszczą siłą transcendentalną, silnie 
i ujemnie oddziałującą na duszę człowieka. Nawet 
komuniści łudzą się mocno, „twierdząc, że w zrów
nanej ludzkości nie będzie miał (snobizm) racji, ani 
możności bytu. Na bladych pozostałościach, na ilu
zorycznych szczeblach jakiejkolwiek hierarchji wy
buduje on system nowy, różniący się od starego po
zornie odświeżoną szatą“ (str. 78).

Mimo to, że autorka ma świadomość potrzeby 
sklasyfikowania faktów, dowodzących snobizmu, nie 
czyni tego jednak w sposób dość jasny i dostateczny.

Tak — objawy sybarytyzm u pospolitego lub zami
łowania do wygód wysokiej klasy podciąga pod m ia
no snobizmu, jak np., że „w Oxfordzie każdy stu
dent musi mieć swoje mieszkanie, swoje meble, swój 
automobil i t. d .“ (str. 28).

Pojęcie snobizmu — zdaniem naszem nie nastręcza 
szczególnych trudności: stanowi on przejaw  psy
che społecznej, który zwłaszcza dziś jest bardzo roz
powszechniony. Snobem nazywamy człowieka, któ
ry pragnie wyróżnić się duchowo z tłumu, nie m a
jąc na to żadnych danych i kwalifikacji osobistych. 
Chce więc on mieć np. najświeższe poglądy literac
kie, najlepsze przekonania filozoficzne, najsubteln iej
sze gusta estetyczne i t. p.

W  życiu m aterjalnem , praktycznem  snobizm pole
ga na chęci wyróżniania się z pobudek próżności 
ubiorem, urządzeniem  mieszkania, zbiorami, kosz
townościami i t. d., ale snobizm w tej dziedzinie po
siada charakter jednostkowy przeważnie, indywi
dualny, gdy tymczasem snobizm duchowy szerzy się 
często w sposób masowy, nagminny, przybierając for
my zarazy społecznej. Snob, chcąc być przedmiotem 
wyróżnienia i podziwu, chwyta ostatnie zdobycze 
wiedzy, najnowsze wyrazy sztuki i przysw aja je so
bie powierzchownie, czysto zewnętrznie, wbrew na
turalnym  skłonnościom. Ale dlatego, że przysw aja
nie to jest czysto zewnętrzne, sztuczne i nie odpo
wiada jego charakterowi właściwemu — łatwo do
prow adza do przesady. Zdarza się nawet często, iż 
snob nie rozumie tyrad  przez siebie wygłaszanych 
i nie może zdać sobie spraw y z powtarzanych rzeko
mo własnych przekonań. Najłatwiej jednak snobizm 
szerzyć się może w tych dziedzinach ducha i myśli, 
gdzie istnieje wiele możliwości sądu i tworzenia, jak 
np. w filozofji, pedagogji, literaturze i t. p.

Snobizm z łatwością, połączoną z brakiem odpo
wiedzialności przerzuca się od jednego bieguna po
glądów do drugiego, sam będąc wytworem hypnoty- 
cznego naśladownictwa i mody — zmienia z dnia na 
dzień stanowiska i punkty widzenia, jak kraw aty lub 
kołnierzyki. Nie tak dawno znany był wielki kult

dla nauki, potem  nagle znana też była pogarda dla 
tejże nauki, ponieważ „nauka zbankrutowała". P a 
miętamy również, jak w epoce podziemnych walk 
wolnościowych liczne zastępy filistrów, tchórzów 
i snobów przyznało się naraz do idei socjalizmu, nie 
znając i nie rozumiejąc doktryny i nic nie robiąc dla 
ruchu, — tylko bezmyślnie pow tarzając w salonach 
i kawarniach litanje bzdurstw, frazesów, oraz two
rząc mnóstwo urojonych zdarzeń, prześladowań, 
przygód. Również pamiętamy, jak nagle nadciągnę
ła  nawałnica kultu dla Przybyszewskiego, którego 
snobi, albo zgoła nie czytali, albo nie rozumieli zu
pełnie, jednakże mówienie o Przybyszewskim nale
żało chwilowo do dobrego tonu. Przez jakiś czas 
znów narastała  fala nitscheanizmu, jak powódź sze
rzyła się m aniera mówienia o nadczłowieczeństwie, 
rósł do olbrzymich rozmiarów kult dla Nietschego. 
Filozof ten nie miał zapewne w całej swojej ojczyź
nie tylu znawców i wielbicieli, ilu ich było w kaw iar
niach, w salonach parwenjuszowskich i plutokratycz- 
nych w jednej tylko W arszawie.

Snobizm, jako jeden z przejaw ów psyche społecz
nej, psyche tłum u lub eleganckiego motłochu — jest 
skutkiem sił sugestywnych, biorących swój początek 
u źródła autorytetów  duchowych, moralnych, fizycz
nych. Są to te same źródła, skąd zaczynają się 
wszelkie zarazy społeczne, z modami włącznie.

P. Irena Gałęzowska sądzi, że „tylko pewien mo
dus vivendi czysto moralny, oparty na prawdzie 
i zrozumieniu rzeczy istotnych może obronić przed 
snobizmem; żadna forma ustro ju  nie wyklucza go 
absolutnie" (str. 96), w końcu zarzucić musi linkę ra 
tunkową u podstawy wiary w wieczne zasady chrze
ścijaństwa, które „może jedynie obronić od snobiz
mu" (str. 100).

Książka p. Ireny Gałęzowskiej wre namiętnościa
mi, płomiennem pragnieniem zwalczania zła, próżno
ści, przesądów, pychy, małostkowości, które swoje 
ognisko końcentracyjne znajdują w snobiźmie. Bo
gactwo treści świadczy nadto o wielkim trudzie m y
śli, umysłowej kulturze autorki założenie zaś sa
mej rzeczy — o wzniosłości jej uczuć.

Henryk Lukrec

P R Z Y C Z Y N K I  D O  S P R A W Y  

R E F O R M Y  O B Y C Z A J Ó W

P O Ż Y T E C Z N A  I N S T Y T U C J A
Do instytucyj, przeciwko którym skierowane są 

ataki najbardziej nieuczciwe i oszczercze, należą 
w czasach ostatnich Poradnie świadomego m acierzyń
stwa. Przypisuje się im zam iary i cele nieistniejące, 
szerzy się o nich wiadomości fałszywe, przemilcza 
się prawdę. Ludzi, prowadzących te instytucje, szka
luje się nieustannie. Kłamstwo siedzi tu na cynizmie 
; demagogją pogania.

Jakże ta  sprawa wygląda w rzeczywistości?
W tycu dniach odbyło się otwarcie nowego Io k i Iu  

(przy ul. Leszno 23) Poradni świadomego macie
rzyństwa, prowadzonej przez Sekcję regulacji u ro
dzeń Robotniczego Tow. Służby Społecznej. P oda
jemy tu informacje najbardziej wymowne ze sp ra 
wozdania, złożonego przez p. dr. Budzyńską-Tylicką.

W pierwszych czasach istnienia Poradni (otwarta 
została 27 października 1931 r.) zgłaszające się tu 
kobiety były przez wrogą propagandę wprowadzone
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w błąd i w ciągu pierwszych kilku dni zgłosiło się 
blisko 200 kobiet, a z tego 115 po... przerwanie ciąży, 
czego, rzecz prosta, odmówiono, ponieważ, jak głosi 
napis w poczekalni „zadaniem Poradni jest zapobie
ganie, a nie przerywanie ciąży". Potrzeba było dłuż
szego czasu, żeby m ylną opinję zwalczyć: jeszcze
w ciągu pierwszej połowy 1932 r. większość zg łasza
ła się o spędzenie płodu, w drugiem półroczu 1932-go 
już tylko 25%, obecnie zaś w rzadkich tylko w ypad
kach zjawia się kobieta w ciąży — po to jedynie, by 
się dowiedzieć, że Poradnia ciąży nie przerywa.

Pojęcie „świadomego m acierzyństw a“ jest w tej 
instytucji rozumiane zgoła inaczej, niż twierdzą 
jej wrogowie: Poradnia ułatw ia zapobieganie ciąży 
w tych środowiskach, gdzie nędza uniemożliwia nor
malne utrzym anie dziecka, lub gdzie warunki nie po
zw alają kobiecie stać się matką. Bynajmniej, nato
miast, nie szerzy zapobiegania ciąży we wszelkich 
warunkach, jak tw ierdzą oszczercy. Najlepszym  do
wodem jest tu  leczenie bezpłodności. W chwili obecnej 
w Poradni tej leczy się 125 kobiet na bezpłodność.
0  tem, oczywiście, nie poinformuje swoich czytelni
ków prasa klerykalna. Nie napisze prawdy, że Po
radnia pomaga zarówno kobietom, których warunki 
nie pozw alają na macierzyństwo, jak i tym, które 
chcą zostać matkami.

Poradnia, siłą rzeczy, zwalcza dwie plagi: śmier
telności niemowląt i poronień. Na 2917 kobiet, które 
korzystały z Poradni w r. 1932 było urodzeń 5170, 
z czego 833 zgonów niemowląt. W szystkie niemal 
zgony — w warunkach nędzy i jej nieodstępnej to
warzyszki — choroby. Ci, którzy twierdzą, że Po
radnie powstrzym ują czy zm niejszają naturalny p rzy
rost ludności, pom ijają zawsze — a często świado
mie — tę decydującą tu pozycję: śmiertelność nie
mowląt, którei odsetek wynosi w całej Polsce 20,3. 
Największą śmiertelność dzieci mamy, naturalnie, 
wśród pro letarjatu . Tam płodzenie dzieci nic jeszcze 
nie mówi o przyroście ludności, trzeba zawsze p a 
miętać o tem, ile tych dzieci umiera, oraz ile wege
tuje w stanie cherlactwa.

O tem pam iętając, stwierdzimy, że działalność 
Poradni przyczynia się do uzdrowienia i wzmocnie
nia organizmu społecznego.

Na 2917 kobiet, które zgłosiły się do Poradni w r. 
1932-gim, poddawało się przedtem  sztucznym poro
nieniom 1.425 kobiety, w tem jednokrotnie —  592 
kobiety, 2 razy — 347, 3 razy 220, 4 i 5 razy 218 ko
biet, po 10 sztucznych poronień — 19 kobiet. Była
1 taka, która ma za sobą 30 sztucznych poronień 
w 35-tym roku życia! Od lat kilkunastu nieustannie 
niszczyła swój organizm, nie chcąc rodzić dzieci 
w warunkach istotnie okropnych.

O tych warunkach najlepiej świadczy statystyka 
mieszkaniowa, sporządzona przez Poradnię. Na ogól
ną ilość kobiet, które się zgłosiły po poradę, tylko 
50 % mieszka po jednej osobie w jednej izbie, 254 ko
biety — po 3 osoby w jednej izbie, 201 kobiet — po 
5 osób, 173 kobiety — po 6 osób w jednej izbie, 173 
■— ponad 6 w jednej izbie! Sublokatorek, przeważnie 
mieszkających „kątem " — 178.

Kto zastanowi się nad powyższemi danemi, nie mo
że być przeciwnikiem Poradni świadomego macie
rzyństwa. Trzeba tylko znać sprawą i mieć sumienie 
ludzkie, żeby zrozumieć i ocenić, że akcja ta zasłu
guje na poparcie.

FILM
» Z IE M IA  P R A G N IE «  W  K IN IE  » A R E N A «

Kinematograf ja sowiecka zaprzęgnięta jest do dzie
ła „budownictwa socjalistycznego" i na froncie pia- 
tiletki pierwszej, a obecnie drugiej — spełniła i speł
nia w ybitną rolę społeczno-polityczną. Każdy film 
ma określone zadanie wychowawcze czy propagan
dowe. Film radziecki zagarnął w kręgi swych w pły
wów miasto i wieś, szkołę i koszary.

„Ziemia pragnie“ należy do kategorji filmów typo
wo „pionierskich". Film y tego rodzaju  posiadają 
szablonowy już niemal scenarjusz. „Ziemia pragnie" 
jest pomniejszoną edycją „kulturfilm u“ — „Turksib". 
Tematem i ideą obrazu „Ziemia pragnie" jest — n a 
wodnienie wyschniętej Turkmenji. Film nie ma za 
zadanie wzruszać widza losami bohatera. Umacnia 
i narzuca pew ną ideę, każe przejąć się jej realiza
cją. W „Turksibie" ideą tą  była budowa wielkiej linji 
kolejowej, łączącej T urk iestan  z Syberją. W  filmie 
„Ziemia pragnie" jest nią — odwrócenie biegu rze- 
ki ku zamieszkałym, bezwodnym  przestrzeniom . 
Film pochwala zespołową pracę entuzjastów — 
„udarników ", a jednocześnie spełnia zadanie p ropa
gandowe i kulturalne. U stala dystans i różnice, dzie* 
łące Rosjan carskich od Rosjan radzieckich, likwi
dując w  umysłowości i psychice Turkm ena nienaw i
stny spadek przeszłości. Jednocześnie p rzeprow a
dza kam panję przeciw zabobonom i przesądom . Bez
skuteczne, długotrw ałe modły do A łłaha — a rezu l
ta t planowej pracy pionierów, oto prym ityw ny kon
tras t o nastawieniu antyreligijnem. Równie prostem  
przeciw staw ieniem  uplastycznia obraz rażący dy
stans, k tóry  oddziela wielkiego posiadacza Aman- 
beja od głodnej i spracowanej rzeszy nędzarzy.

M ontaż filmu jest przejrzysty, prosty, przystoso
w any do nieskom plikowanej umysłowości m ieszkań
ca Dalekiego W schodu. Sowieckie filmy, przeznaczo
ne dla wsi, mają odrębny charak ter nietylko tem a
tyczny, lecz i formalny. Chodziło reżyserom  o film, 
k tó ry  przyciągnąłby człowieka wsi i mógł być p rze
zeń bez trudu  przyswojony. Chłop, a szczególnie 
chłop-analfabeta nie ma żadnego niemal w yrobienia 
wzrokowego, żadnej wprawy wizualnej. Nie potrafi 
przyswoić sobie, ani należycie odczuć tem pa zda
rzeń, rytm u epizodów, k tó ry  m ieszkaniec m iasta 
uważa za normalny. Jest dlań za szybki. Umysł chło
pa z trudem  i powoli chw yta myśli i wypadki. Oko 
jego nie jest przyzwyczajone do filmowego dynam i
zmu. Oko m ieszkańca miasta, naw et gdy rzadko p a 
trzy na ekran, łatw iej przystosowuje się do szybkie
go następstw a obrazów  filmowych, dzięki wprawie, 
jaką nabył przy kontakcie z ruchem  m aszyny lub 
ze środowiskiem  ruchu ulicznego. Chłop od dzieciń
stw a ogląda spokojne, nieruchliwe pejzaże: rzeczy
wistość w zestawieniu z m iejską — statyczną. 
Rytm  m ontażu w filmach, przeznaczonych dla wsi 
jest powolniejszy. Przykładem  takiego m ontażu jest 
film „Ziemia pragnie“. N astępstw o scen przejrzyście 
tłom aczy bieg wypadków , a uporczyw e pow tarza
nie pewnych obrazów (spękana, w yschnięta ziemia) 
u trw ala w  umyśle w idza leitm otyw  tem atyczny („zie
mia pragnie” — wody). P rosto ta  środków daje do
skonałe wyniki. Ja k  w yraźną i przekonyw ującą w y
mowę posiadał montaż końcowych scen. Turkmeni 
modlą się o wodę. (Posuchę uosabia opętana p rag 
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nieniem, świetnie pom yślana postać tarzającego się 
w piachu Turkm ena). Postaci m odlących się, zbitych 
w bierną, wycieńczoną gromadę — wznoszą ręce ku 
niebu. Sceny m odlitwy przełam ane są zdjęciami koń
cowych przygotow ań pionierów  do w ysadzenia w y
kopu w pow ietrze. Dynam it podłożony. Ogień bieg
nie już wzdłuż lontu. Pionierzy, ram ię przy ramieniu, 
jakby w rastają śmiałemi postaciam i w  niebo, (iden
tyczne zdjęcie kątow e, jak w  epizodzie modlących 
się Turkmenów). Zestaw ienie tych fragm entów, po 
którem  następuje wybuch i odwrócenie biegu rze
ki, dem onstruje daremność m odlitw do Ałłacha, k tó
ry nie zsyła deszczu, podczas gdy zespołowa praca 
łąk i łopat dała pustyniom wodę.

Film „Ziemia pragnie“ zagrany jest przez ak to 
rów niezawodowych — Turkm enów i „pionierów ’". 
Bezpośredniość i p rosto ta  ich ekspresji jest znacz
nie cenniejsza i mocniejsza od zrutynizowanej gry 
t. zw. gwiazd.

» P O Ż E G N A N IE  Z B R O N IĄ «  W  K I N I E  
» F I L H A R M O N J A *

Przeróbkę filmową powieści „Pożegnanie z b ro 
nią" reżyserow ał F rank  Borzage, tw órca nastro jo
wych filmów z Charles Farrellem  i Jan e t Gaynor, 
O brazy jego mają zdecydow aną i oryginalną fizjo- 
nomję: są wybitnie m alarskie, a dziedziną, w  której 
najmocniej ujawnia się talen t ich tw órcy — jest e ro 
tyka. Epizody miłosne w reżyserji F ranka  Borzage'a 
nie przekraczają  nigdy gianic pełnej um iaru subtel
ności. W  filmie „Pożegnanie z bronią" jest ryzykow 
na z punktu  w idzenia reżyserskiego scena miłosna 
w ogrodzie szpitala, gdy sanitarjuszkę K atrin, k tó ra  
oddała się poznanem u przed godziną oficerowi, ogar
nia depresja. W idzi ona w  przeżyciach swoich jedy
nie żądzę, k tó ra  szybko gaśnie, grę zmysłów, sztucz
nie zgłuszonych ascezą wojenną. Scenę tę, k tó ra  gro
ziła brutalnością i niesm aczną szarżą, ocaliła dysk re t
na i intuicyjnie wstrzem ięźliwa reżyserja, k tó ra  dło
nią kochanka przesłoniła rozw arte w  krzyku usta 
Katrin, a w  jej śmiechu uczyniła dosłyszalną roz
pacz i powstrzym ywane łkanie.

Akcja filmu jest nikła i blada. Mimo to każdy n ie
mal fragm ent taśm y przesycony jest szczególną 
atm osferą, k tó rą  F rank  Borzage stw orzył wokół mi
łości, zrodzonej w rozgw arze wojennym, wśród p rzy 
spieszonego biegu zdarzeń, sprzyjających narodzi
nom uczuć i skazujących je na rychły uwiąd. A tm o
sfera szlachetnej wzniosłości prze trw ała  do końco
wej sceny śmierci K atrin  i w tym  dopiero momencie 
grzeszy przeczuleniem  i sentym entalną szarżą.

Najcenniejszym walorem  filmu Borzage‘a jest owo 
wysublimowanie odruchów i pragnień miłosnych, 
przestrzeganie subtelnej dyskrecji, k tó rą  nieznaczny 
tylko rozstęp oddziela niekiedy od efektu  b ru ta lne
go (scena nocnej w izyty sanitarjuszki u rannego).

W ojna jest w  filmie „Pożegnanie z bronią" tłem, 
spełnia raczej rolę dekoracyjną. W epizodach b a ta 
listycznych nie s tara ł się Borzage o nowe, oryginal
ne ujęcia, niepodobna jednak pominąć tu wspaniałej 
fotografji, szczególnie zaś — doskonałych zdjęć 
nocnych.

M alarska fotografja, k tó ra  była nieodłączną ce
chą filmów Borzage‘a („Siódme niebo", „Anioł Uli
cy") w spięła się w  „Pożegnaniu z bronią" na nowy 
szczebel artystyczny. Uwolniona od suprem acji m a
larstw a, fotografja osiągnęła tu  samodzielną, w łasną

wymowę, że wymienię tylko przemglone zbliżenie 
tw arzy G ary Coopera, rozśw ietlone ogniem p a 
pierosa.

Helena Haynes przypom ina do złudzenia Liljanę 
Gish, i to  nietylko pow ierzchownością i cha rak te ry 
styczną asym etrją oczu, lecz i gatunkiem  gry — sku
pionej, zw artej. R ola G ary Coopera stanow i w ybit
ne i nowe osiągnięcie w  jego karjerze artystycznej. 
Jego skala odtw órcza objęła w  „Pożegnaniu z b ro 
nią" nową postać: zawadjackiego i zarozumiałego 
pogromcy serc z pierwszej części obrazu — i złam a
ną, tragicznie rozbitą postać kochanka w końcowej 
części filmu. Scena m odlitwy o ocalenie Katrin, to 
dowód niew yzyskanych dotychczas możliwości ta 
lentu G ary Coopera. J. Szpecht

C H A M S T W O
Pisał Feliks Brodowski w „Mojej biografji“ :
„W szelki egoizm, w szelka nietolerancyjność, w szel

ka przemoc nad ciałem  i duchem mieści w sobie 
pierw iastki chamstwa, k tó re  niemniej w strętne 
i w zew nętrznych form ach współżycia, w  postaci n ie 
okrzesania i gburostwa. Jest chamstwo wszędzie, 
gdzie niema dobra. Jest widmem złowrogiem, za- 
m ieszkującem  w pustce, lecz niemniej groźnem, gdyż 
jeśli pozwolimy na najmniejsze skurczenie dobra, 
napłynie w  to miejsce pustki — ciemność i chłód. 
Ponieważ umie się ukryć i przystrajać, więc w alka 
z niem jedna — światło. Patrzm y w  swoją duszę, czy 
tam  go niema, a potem  wyświecajm y go zewsząd — 
zrywajm y togi sędziów, profesorskie oznaki, mnisie 
kaptury , św iętokradzkie krzyże, w ołając wielkim 
głosem — patrzcie, co tam  było. Bo chamstwo nie 
zasługuje na przebaczenie i litość i jako przeczenie 
dobra nie może być cierpiane. Cham stwo godzi za
wsze w wolność myśli, godzi przedew szystkiem  w  w a
sze „ja", nienawidzi waszego „ja“ i musi je kopnąć 
w ten  lub inny sposób“.

Ma jeszcze cham stw o sto innych odmian i sto spo
sobów działania na w szystkich szczeblach drabiny 
społecznej, Na szczeblach najniższych, jakkolwiek 
groźne, to jednak najmniej odpychające, bo p ierw ot
ne, proste i bez maski. Im wyżej, tem  gorsze, a na 
szczytach — najbardziej plugawe. Tu bowiem  do
piero zbroi się we wszystkie środki powierzchownej 
i złudnej kultury, spekulując, oszukując, w prow a
dzając w  błąd. Mami strojem, słowem, gestem.

Tak, najgroźniejsze chamstwo grasuje na szczeb
lach wysokich.

Chamstwem jest zarozumiałość, czyli bezczelna, 
pełna tupetu, bojująca głupota.

Chamstwem jest wyniosłość, czyli nieszanowanie 
człowieka.

Chamstwem jest uniżoność wobec tych, od k tó 
rych się zależy i bezwzględność w stosunku do tych, 
k tórzy od nas zależą.

Cham stwem  jest snobizm, bowiem snob, pragnąc 
uchodzić za coś „wyższego", sam we własnej św ia
domości uznaje się za istotę niższą.

Cham stwem  jest żądanie uczuć.
Chamstwem jest wszelki fanatyzm.
W ielostronne, w szechobecne, zaczajone lub p a 

noszące się, chytre i przebiegłe, handlarskie lub p a 
tetyczne, jest chamstwo obrzydliwością świata, ob
razą człow ieczeństwa i plagą nierozumu.

W idz
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N A  D R O D Z E
Z  M O I C H

Aby mój latosi urlop wypoczynkowy wykorzystać 
na zdrowem i świeżem powietrzu, poświęciłem sobie 
cokolwiek czasu i udałem  się na wędrówkę, k tóra mi 
nigdy nie wykazywała prostej drogi, ani celu, gdzie 
i kędy mam się udać, tylko z temi myślami — aby 
poznać świat i ludzi tu  na Kujawach. A  już dawno 
było mówiono, nie jest dobrze żyć jednemu samemu 
tu na ziemi; chodzę z miejsca na miejsce, mijam fol
wark, dochodzę do wioski i dalej z jednego m iastecz
ka do drugiego. Dzień był bardzo ciepły, piękny 
i pogodny, to srebrne żyto w kłosach dawało mi ob
raz ślicznej natury, ta  śliczna złota pszenica pokry
w ała nieomal całą  ziemię kujawską. Zdawało mi się 
jakby te fale boskiej natury  mi całe życie odnowiły. 
W  drodze przychodzą mi rozmaite myśli mego daw 
niejszego życia, Ptaszki prow adzą mnie naprzód, 
fruw ają z jednego drzewa na drugie i tak  mi skazują 
drogę, k tórą mam się udać. Pracujący ludzie na ro 
li spoglądają na mnie, życzę im szczęścia i mówię 
„Szczęść Boże". „Bóg zapłać“ dostawałem zwykle 
odpowiedź.

W ychodzę za jedno miasteczko położone na K uja
wach, spoglądam naprzód i pragnę sobie pozostawić 
mury tego miasteczka i biegać wśród żywej boskiej 
natury. Zaledwie mijam te ostatnie kamienice, już 
zdała widzę wiewające się na porozciąganych sznu
rach od jednego drzewa do drugiego sztandary  ro z 
maitych kolorów. Z wielkiem zadziwieniem spoglą
dam na nie, byłem w myślach, że tam  spoczywają 
harcerze, albo jakie inne stowarzyszenie, przybliżam  
się coraz bliżej, widziałem, że tam  jest powieszona 
zwykła bielizna. Byłem zdania, że zapewno tam  jest 
taki zwyczaj i bielizna będzie tam  tak suszona. N a
raz widzę — to jakby śląski dworzec pod gołem nie
bem przed sobą. (Bo ile razy dawniej m ijałem  Ber
lin i zwiedziłem śląski dworzec, zawdy się na nim 
znajdow ały gromady naszych rodaków, którzy się 
znajdow ali na wędrówkach).

Przyglądam  się tym  nieszczęśliwym rodzinom, gdy 
naliczyłem: 7 mężczyzn a 8 niewiastów, nie pokona
łem policzyć tych m alcy pomiędzy tą  gromadą; my- 
śląco stanąłem  w ryty w ziemię, jakby się zamówić, 
aby być p rzyjęty  do tej wielkiej w ędrującej z miej-

*) Od R edakcji:  Jakób  W ojciechow ski, utalentow any p isaiz- 
robo tn ik , au to r „Życiorysu w łasnego robo tn ika" , lau rea t P o l
skiego Insty tu tu  Socjologicznego, nie u sta je  w  pracy pisarskiej. 
P rócz  „Życiorysu", zo sta ł w ydany w r. ub. tom  opow iadań W oj
ciechowskiego p. t. „Raz kiedyś a obecnie" ze w stępem  Boya- 
Żeleńskiego, iNowe opow iadanie , k tó re  :tu zam ieszczam y, w ysnuł 
W ojciechow ski ze swych w ędrów ek po  ziem i K ujaw skiej, k iedy  
p rzy łączał się po drodze  do w ciąż innych grup ludzkich, szu
kających p racy  i chleba. Mamy tu  zadokum entow any pew ien 
tragiczny objaw  społeczny, k tó ry  H alina K rahelska  nazw ała 
„cyganizacją życia polskiego": coraz w ięcej grom ad w ędruje 
po kraju  w poszukiw aniu zarobku. T y tu ł opow iadania „Droga 
szczęścia" jest w ięc w yraźnie ironiczny. I w tem  rów nież opo
w iadaniu stw ierdzam y najbardziej charak terystyczne  cechy in
dyw idualności pisarskiej W ojciechow skiego, te , o k tó ry ch  pisał 
B oy-Żeleński w „E poce": „W odzi ciekawem , czasem  naiwnem , 
ale zaw sze rozum nem  spojrzeniem  po św iecie. Odbija się 
w tem  spojrzen iu  sm utek, a jeszcze bardziej zdum ienie, że 
ludzie tak  sobie życie u trudn ia ją , że ta cy  są niedobrzy dla 
siebie w zajem ; i um iłow anie sw obody, by le  n ie  by ła  z cudzą 
krzyw dą. W ędrów k i W ojciechow skiego mają coś z w ęd ró 
w ek poety , jego obserw acja nie jest p rzytem  pozbaw iona sw o
istego humoru. Cechuje go pew na fałszyw ie tak  nazw ana 
„am oralność", k tó ra  jest poprostu  m oralnością ludzkiej dobroci, 
bodaj z lekcew ażeniem  umownych konw enansów ".

S Z C Z Ę Ś C I A
W Ę D R Ó W E K * )

sca gromady, która po długiej i ciężkiej podróży wy
poczywała.

Dochodzę bliżej, wesoło spoglądam na nich i mó
wię: „Szczęść Boże, towarzysze i towarzyszki". „Bóg 
zapłać“. Podaję rękę kolejnie małemu i dużemu. Po 
przyw itaniu wszystkich obecnych, mówię: kochane 
państwo, muszę swoją tajemnicę zdradzić i wam ob- 
znajmić, w jakim celu wam tu  przeszkadzam , co wam 
możliwie jest nieprzyjem nie?

Odzyw ają się niewiasty:
-— Nam jest wszystko przyjemnie.
Zaczynam im swoje bolączki wypowiadać w tych 

słowach:
— Przez pół roku wędrowałem, jak i wy dzisiaj 

wędrujecie i szukacie pracy, tak i ja tej pracy szuka
łem. M iałem przy sobie m łodą towarzyszkę blondyn
kę, k tórą kochałem ponad własne życie; było mi to 
młode dziewcze tak miłe, że mi nigdy już nie może 
wyjść z myśli. A  niedaleko tu  stąd  w jednem m ia
steczku była mi praca wskazana, musiałem się przez 
dłuższy czas w jednem  biurze zatrzym ać i przy tej 
sposobności utraciłem  swoją mi najm ilszą kochankę. 
Teraz jej szukam i dopytuję się, gdzie tylko widzę 
wędrownych, ale  wszystkie moje trudy  są daremne...

Spoglądają na mnie moje towarzysze i tow arzysz
ki i żaden nie był w stanie mego serca pocieszyć. 
Spoglądają na mnie, ja na nich, położyłem  się pom ię
dzy niewiasty i mówię: Błogosławiony między nie
wiastami.

Były one powyciągane na tej zielonej trawie, jak 
na najwygodniejszej leżance, pomimo woli po raz 
pierwszy w tej nowej gromadzie musiałem spoglądać 
na kolana tych niewiastów, a  zwłaszcza te młode nie
wiasty miały takie krótkie suknie, że im do kolan nie 
starczyły. Byli zatrwożeni wszyscy nieomal moją 
bolączką i mojemi tak ciężkiemi cierpieniami, wątpili 
nieomal wszyscy i na mały moment nastąpiła cisza, 
tylko dzieci jak zwykle cokolwiek hałasu robiły. 
A wreszcie odzywa się jedna niewiasta, mogła ona 
mieć jaka trzydziestkę na swoim registrze i mówi:

— Niedaleko miasteczka M. spotkali my jedną 
blondynkę, k tóra już się prow adza z innym, a gdy my 
ją zamówili, to ona nam to samo powiadała, co tu  pan 
opowiadasz. A niech się o nią pan tak nie kłopoce, 
bo ona o panu dzisiaj już żadnych myśli nie ma.

— Czy to jest faktem co pani mówi o tej blon
dynce?

— Tak jest, to mi pan może wierzyć.
Zatrwożyłem się i m ałą chwilę milczałem i potem

mówię:
— Niech jej Bóg z nieba wysokiego poszczęści 

i życzę jej jak najwięcej powodzenia z tym innym 
kochankiem. Ale copraw da bardzo żal mi jest tego 
mi tak  miłego dziewczęcia; było to tak śmiałe, od
ważne, wymowne, i w każdej rozpaczy mnie poradzi
ło rozweselić i pocieszyć; postarało się ono o żyw
ność sam a dla się i dla mnie, zawdy była wesoła, — 
żyłem z nią napraw dę, jak chłop z w łasną żoną i to 
całe szczęście dla mnie jest zgubione. Już zapewno 
na taką, jak ta była więcej nie natrafię?

M ałą chwilę zaczęli nad mojemi słowami milczeć. 
Odzywa się ta niewiasta, która była pomiędzy nie
mi nieszczęśliwa i nie miała towarzysza, aby jej
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w drodze mógł towarzyszyć. A tak śmiało i o tw ar
cie mi w oczy spojrzała, jakby mnie chciała swojem 
wzrokiem uśpić, i dała mi tak śmiałe i odważne za
pytanie i mówi:

—  A ty towarzyszu, czy jesteś wdowcem? Co tw o
je myśli i twoja mowa obudzi ostatnią śpiącą żyłę 
w niewiaście?

— Przez żadnego namysłu mówię do niej: wdow
cem nie jestem, jeno starym  kawalerem, bo gdy by
łem młodszy to mnie panny nie chciały, z powodu 
mojej m arnej urody, a do wdowy, albo do rozwódki 
to nie miałem odwagi się udać i o rękę poprosić, 
a z tego powodu pozostałem  i pozostanę starym  k a 
walerem i już żadnej więcej nie będę przysięgi sk ła
dał. A gdy mi się trafi taka, która jest na się pew 
na, to jej będę chętnie towarzyszył. A gdy mi wy
pomni, że ma obawę, aby nie zapadła, to jej daję za
raz krzyż 'na drogę i mówię do niej „My oboje będzie
my szczęśliwi, jak się oboje znać nie będziemy, 
a zwłaszcza w tych smutnych teraźniejszych cza
sach“.

Rozwinęła się coraz to więcej ożywiona rozmowa. 
Jedna niewiasta mówi: Niech sobie pan o nią głowy 
nie zawraca. Inna mówi: Ona też tylko była z krwi 
i kości, jak i my są. Jeszcze inna mówi: A  dy ona 
też nic innego nie miała, jak my wszyscy. Jedna od
ważna niewiasta mówi: Ona była blondynka, może 
miała coś pozłoconego, co się tak panu spodobało?

— O te sprawy co wy sobie myślicie mi się nie 
rozchodzi, ale cokolwiek różnicy zapewne jest po
między niewiastam i.

— A co za różnica ma być pomiędzy nami?
— Kochane panie, różnica była ta, że ta  dziew 

czynka była śmiała i odważna i nie zlękła się przy 
najgłębszej i najgoręciejszej miłości, że będzie m u
siała jakiego malca za sobą prowadzać. Zawsze b y 
ła pewna, że jej się nic niepożądanego nie stanie i mi 
zawdy pow tarzała: trzeba użyć św iata tak  długo, 
jak mi są miłe moje młode lata. A wy kochane pa 
nie nie macie tej wesołości, bo widzę, że gromady 
dzieci koło was, obok was uwijają, a mojem zda
niem wesołość ja mianuje tylko tę, o k tórej p rze d 
tem mówiłem.

Temi słowami rozw eselałem  tę całą gromadę 
i rozwinęła się ożywiona dyskusja na ten temat, nie
w iasty mnie obstąpiły i jedna mówi do mnie:

— To — co pan na myśli masz, to my o tem 
wiemy wszystkie przez w yjątku co my tu są. W ie
my my o poradni i wiemy o środkach i wszyscy p ra 
cujemy w tych myślach o których tu pan wspom i
nasz.

— Kochane panie, zdaniem  mojem nie zachow u
jecie się wedle czasu teraźniejszego.

— Ja k to  nie?
— Bo widzę, że grom ady malców ze sobą p row a

dzacie?
— Te malce są one przed czasem  kiedy nam b ra 

kło oświaty, a dzisiaj już się to nam nie zdarzy, 
i my mamy te same ochrony co miała pana k o 
chanka, k tó rą  tak  pan kochasz chociaż jej nie w i
dzisz.

Przy tej sposobności wstaję na nogi i się oglądam 
na w szystkie strony świata...

Ta niew iasta, k tó ra  nie miała towarzysza, hipno- 
zuje mnie coraz bardziej swemi oczami, pow stała 
z miejsca, dała mi znak, aby z nią odejść na stronę.

Trudno, mężczyzna niew iaście nic odmówić nie 
może, idziemy na stronę jakie 15 albo 20 kroków,
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rozm awiam y o wędrów ce, spoglądają się na nas n a 
sze tow arzyszki i towarzysze. Zapewne kazali te 
tow arzyszki synkowi biegnąć za swoją mamą, sy
nek dochodzi do mamy, chw yta ją za rękę, mama 
każe mu iść z powrotem , ma uw ażać na jeich bagaż 
aby nie zginął. Synek dosyć usłuchany w raca się do 
tej wielkiej gromady. Spytałem  się tej niew iasty:

— A skąd tego synka nabyłaś?
— Byłam żeniata przez dwa lata, żyłam  z nim 

wspólnie, ale dalej z nim żyć nie mogłam.
— A czemu? Czy nie był zdrowy?
— Zdrowy jak zdrowy, ale był tak i zazdrosny, 

gdy rozm awiałam  z jakim mężczyzną, to mnie zaraz 
bił i poniew ierał, żyłam gorzej jak w jakiem w ięzie
niu. I w takich warunkach z nim życia nie mogłam 
prowadzić, on mnie nie miał dosyć, pa trzał za inne- 
mi, a ja m iałam  być jak niewolnica, ja jestem  jeszcze 
młoda i chcę żyć.

— A  nie masz obawy, aby to życie miłosne ci się 
ciężarem  stało?

Milczy.
— A poco się pytasz, czy byś chciał ze mną w ę

drow ać?
— Tak, ale jedynie pod warunkiem , jak już na 

w stępie oświadczyłem.
— Tobyś chciał tylko ze mną na sum ater cho

dzić?
— A co ty  sobie więcej myślisz? Zmieniają się 

czasy, nastaje m ałżeństwo próbne i koleżeńskie. 
— A o prawdziwej żyniatce myśleć byś nie chciał?

— Nigdy w życiu.
Dochodzimy do tej wielkiej gromady, każdy b ie 

rze swój bagaż na plecy w takim  pośpiechu, jakby 
się na pociąg szykowali. Ten cały pociąg wędrowny 
ruszył z miejsca; jedno dziecko chce żeby je m a
ma w zięła na plecy, drugie nie może zdążyć, trzecie 
idzie do rowu, zryw a kw iatki, m atka na nie k rzy
czy, że się ma pospieszyć, jedno zbija sobie palce, 
płacze, że mu krew  ciecze i t. d. Idziemy w pełnych 
parkach, synek tej niew iasty chwycił mnie za rękę, 
m atka jego ugina się od ciężaru swego bagażu. P y 
tam  się tego chłopca czy już był w szkole.

— Tak, dwie zimy chodziłem; latem  jak my są 
na w ędrów ce to nie mogę chodzić do szkoły.

— A cożeś się nauczył, możesz już głoski napi
sać?

— O tak, już mogę więcej niż głoski.
W yciągnąłem  z kieszeni notaczkę i ołówek. K a

żę mu pisać i już do zadowolenia mógł trochę pi
sać. Schwycił swoją mamę za rękę i ją zatrzym uje. 
Licho to zauw ażałem  i wolnym biegiem  postępuje 
naprzód, zm iarkowałem , że ten synek ma jaką p roś
bę do swej mamy, pytam  się go, co on od mamy żą
da? Nie ma śmiałości powiedzieć, pytam  się jego 
mamy, ona mówi: On chce tę notaczkę i ołówek. 
N apisałem  w niej swój dokładny adres i ofiarow a
łem mu te  dwie rzeczy w tem  zaufaniu, gdy raz b ę 
dą przez Barcin przechodzić, mają do mnie w stą 
pić. A  czy nie chcecie dalej z nami iść? — Nie 
dziecko, ja pozostanę w  tej wiosce i gdy pociąg n a 
dejdzie, odjeżdżam w kierunku do niem ieckiej g ra
nicy.

M atka tego synka myślała, że ja żartuje z niego, 
tymczasem  doszliśmy do stacji kolejowej. Dałem te 
mu chłopczykowi 1 złoty 50 groszy, uścisnąłem  tej 
niewieście rękę i mówię dowidzenia. Potem  dałem  
temu chłopcu ręki i mówię: Raz kiedyś będziesz 
czytał książkę o twej wędrówce, którą ułożył Ja-



1 PAŹDZIERNIKA 1933 E  p  o k a 13

kób W ojciechowski. W ziąłem  pożegnanie od tej 
wędrownej gromady i opuściłem ją. Pociąg nad
chodzi, w racam  do swego gniazda.

T ak  wiele sposobności mam dzisiaj rozm awiać 
z niewiastam i, k tó re  są rozw ódki albo z innych n ie
pożądanych przyczyn opuszczają swoje okolice ro 
dzinne.

Dziewczyny, k tó re  przez jaką nieświadomość za
padną w ciążę, za ten fałszywy w styd ponoszą w i
nę, że setk i dziewczyn opuszcza swoje strony, w ę
druje z miejsca na miejsce, nie mają pewnego celu 
gdzie się udać, n ikt im nie w skaże prostej drogi, 
gdzieby im było możliwe odpowiedni kaw ałek  chle- 
ba otrzym ać, nie chodzić chłodno i głodno. N ieste
ty  chodzi z miejsca na miejsce szuka szczęścia, ale 
czy je znajdzie? Zapewno prędzej rozpacz, jak 
szczęście na wędrówce.

Znowu moja głowa nabita  myślami o tej wielkiej 
wędrownej rodzinie. A druga myśl: kto ponosi winę 
tych nieszczęśliwych losów? Do jakiej ruiny i roz
paczy doprow adzona niejedna rodzina, k tó raby  m o
gła być tak  szczęśliwa, jakby jej się słusznie n a 
leżało...

Jakób Wojciechowski

DLA WYGŁUPINOW
Zamieszczony w n-rze 35-tym Epoki artykuł p. 

Eugenjusza Cękalskiego p. t. „Kulisy filmu polskie
go“ został przytoczony przez wileńskie Słowo, które 
dodaje od siebie uwagę następującą:

„Naczelne miejsce wśród tej prasy, która jest na 
usługach producentów filmowych, zajm uje tygodnik 
,.Kino“. Pismo to demoralizuje widza polskiego, wy
chowując go w kulcie do Smosarskiej, Brodziszów 
i Sawanów. Młodzież całej Polski zaczytuje się „Ki
nem", oprawia w ramki umieszczone tam fotki umi
łowanych gwiazd i gwiazdorów. I w ten sposób pie
lęgnuje się ideały filmowe Grajdołków i Wygłupinów.

Uzdrowienie więc polskiego filmu nie jest łatw ą 
sprawą. Mogłoby się wziąć do tego społeczeństwo. 
Ale społeczeństwo składa się z nielicznych znawców, 
k tórzy odwrócili się od polskiego filmu i owego tłu 
mu, który szaleje za Smosarską".

Podzielamy opinję Słowa  o ujemnej roli tygodnika 
Kino, k tóry  oddala szersze warstwy publiczności od 
wszystkiego, co w filmie dzisiejszym stanowi najisto t
niejszą wartość artystyczną i społeczną. Bardzo śli
czne i bardzo kolorowe ilustracje „gwiazdorów“, w y
wiady z byle kim i o byle czem, głupawe korespon
dencje egzaltowanych pensjonarek i szwaczek — ca
ła ta  robota poprostu obraża pojęcie współczesnej 
sztuki filmowej.

P R Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N Y
Przem oc i gw ałt mogą dokonać wiele, 

mogą nieraz osiągnąć w szystko, do cze
go zm ierzają, ale ten ich sukces jakko l
wiek w ielki jest zawsze ograniczony w 
czasie. Poszukują one d la  siebie u zasad 
nienia, chcą pozyskać pozory słuszności 
i sprawiedliw ości. Ju ż  ten objaw je 
zdradza i p iętnu je: poszukiw anie pok ry 
cia przez praw o p ię tnu je  zbrodnię i 
nieprawość.

Tę s ta rą  praw dę ilu stru ją  nam dzieje 
w spółczesnych (Niemiec z niezw ykłą d o 
bitnością.

Z nalazł się tak i prezes jednego z są 
dów w Niemczech n iejaki p. D ietrich, 
który  na łam ach „Deutsche Juristen  Zei
tung“ dowodzi, że wroga wewnętrznego 
wolno bezkarnie zabijać.

— W yplenienie w ewnętrznego wroga 
— pisze ten hitlerow ski ju rysta  — jest 
rzeczą honoru narodu niemieckiego, w 
dziele tem sędzia niemiecki może i w i
nien uczestniczyć przez odpow iednią 
„w ykładnię obowiązującego praw a k a r
nego".

W śród  argum entów, do których ucie
ka się ten  stróż p raw a — sędzia, jest 
dłuższy wywód o tem, że skoro wolno 
zabić wrogiego żołnierza bezkarnie na 
wojnie, to tak  samo uzasadnionem  jest 
zabijanie wroga wewnętrznego.

T aka szczera i cyniczna konstrukcja  
p raw a isto tn ie jes t logiczną konsekw en

cją hitlerow skiej państwowości. P o trze
ba form ułow ania tej dzikiej zasady do
wodzi, że gw ałt szuka dla siebie uspra- 
dliw ienia i... nie znajdu je  go poza obrę
bem najpierw otniejszego barbarzyństw a.

A oto druga na wszechświatową ska
lę pom yślana ilustrac ja : proces fa łszy
wie oskarżonych o podpalenie R eichsta
gu przed trybunałem  w Lipsku.

Po tem, czego dokonały nowe rządy 
niem ieckie od 27 lutego r. b. do naszych 
Oni, zdaw ałoby się, że mogą one sobie 
pozwolić na „autory tatyw ne" proklam o
w anie swojej słuszności'. A  tym czasem 
lego im m ało: rząd  H itlera  chce do
wieść światu, że w noc lutow ą zjaw ił się 
w Niemczech, jako zbawca wobec k a ta 
strofy, nadciągającej w łunie pożaru Reichs 
tagu podpalonego przez spisek kom u
nistyczny. Rząd ten  tw ierdzi, że od 7-iu 
blisko miesięcy ma w swem ręku zbrod
niarzy i że chce im w ymierzyć spraw ie
dliwość. Ten potw orny zam iar uspraw ie
dliw ienia przeszłych i przyszłych gw ał
tów został w łaściwie w oczach św iata 
już udarem niony. Potęga H itlera  i setek 
tysięcy koszul b runatnych załam ała się 
w tym  procesie jeszcze zanim został on 
rozpoczęty.

Szczęśliwą myśl m iała Liga Obrony 
P raw  Człow ieka i O byw atela w Paryżu, 
a za nią organizacja adw okatury  angiel
skiej, urządzając w Londynie w p rzed e 

dniu kom edji lipskiej, proces o podpa
lenie Reichstagu.

Tysiące ludzi słuchało z zapartym  o d 
dechem adw. Moro G iafferi i Henry 
T o rrés’a w sali W agram : zarówno ci,
co słyszeli te  mowy, jak ci, którzy je 
czytali, nie m ają żadnej wątpliwości, że 
rząd H itlera  — G óringa pow stał z ohyd
nej zbrodni.

P. Moro - G iafferi grożono anonimowe- 
mi listam i za zgrom adzenie dowodów 
praw dy poza granicą dosięgalności h itle 
row skiej. O dpow iedział na te pogróżki 
przypom nieniem , stosownem d la  tych, 
którzy mu grożą:

— N ależę do rasy korsykańskiej, ven
detta  (zemsta) była u nas obyczajem o- 
gólnie obowiązującym".

Mówił dalej p. Moro - G iafferi rzeczy 
zupełnie dla h itlerow ców  niezrozum iałe. 
W skazyw ał on im, iż nie dlatego broni 
T orglera i 3 o-skarżonych kom unistów  że 
nie podoba mu się rząd  niem iecki, ale d la 
tego, że mu chodzi o praw dę i s p r» w a 
dliw ość. G dyby naw et -ząd złożony z 
w ielu p rzy jació ł politycznych zainsceni- 
zował taki proces, mówiłbym to samo — 
w ołał obrońca francuski, a le obecnie w 
B erliiye n ik t tego nie zrozumie.

A po tych w stępnych uwagach posypa
ły się fakty , stw ierdzone leszcze później 
przez św iadków  w p rz e w o lz 'e  londyń
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skim: poseł Torgler nie mógł podpalić 
Reichstagu, jego alibi jes t zupełnie do
w iedzione, van der Liibbe —  to  zbocze
niec, m anjak, znajdu jący  się całkowicie 
w ręk ach  sztabu  i szpiclów  oojówck h i
tlerow skich, van der Liibbe nie by ł ko 
munistą, a  znaleziony przy nim rzekomo 
dokum ent jes t falsyfikatem ; aresztow ani 
B ułgarzy nigdy, w brew tw ierdzeniom  o- 
skarżenia, nie byli zam ieszani w spraw ę 
podpalan ia  soboru św. N eJe ;. w Sofji-

A le do tych tw ierdzeń negatyw nych, 
obalających z trudem  przez ty le  m iesię
cy dźw igane oskarżenie, p. M oro - G iaf- 
feri dodał część pozytyw ną, adresow aną 
do tych, których oskarża.

—• Pow tarzam  wobec całego św iata — 
mówi adw okat francuski — to ty, G o
ring, jesteś m ordercą, podpalaczem  i w i
now ajcą zbrodni, dokonanej w R eichs
tagu".

To, co mówią świadkowie przed trybu 
nałem  londyńskim  — B ernhard, B reit- 
scheid, G rzesińsky, Koenen, dziennikarze, 
w szystko to jest potw ierdzeniem  o sta t
nich słów p. Moro - G iafferi.

To, co pow ie trybunał lipski jest już 
w tej chwili obojętne: oczywiście mogą 
paść ofiary z pośród dręczonych już w 
więzieniu od 7 miesięcy, ale wobec ca
łego św iata  w yrok in contium atia  już z.>- 
sta ł w ydany: zbrodnia w ieczoru lutowego 
w B erlin ie zo stała  dokonana z p rem edy
tac ją  przez sztab hitlerow ski, a z w iedzą 
H itlera  i Gobbelsa.

K a ra  za zbrodnię p rzyjdzie! Żadna 
przem oc i gw ałt na to nie pomogą. S p ra 
wiedliwość będzie wymierzona.

W innej dziedzinie — dziedzinie w alk 
o wolność słowa b ru ta lna  przem oc h itle 
row ska też poniosła porażkę, pomimo po
zorów sukcesu i fizycznych zwycięstw. 
P orażkę tej wszechmocy zadał świadomy 
swojej odpow iedzialności i obowiązków 
zawodu dziennikarz am erykański Mo- 
wrer.

J a k  wiadomo, już na w stępie reżimu 
hitlerow skiego dziennikarz ten, stojący 
na czele klubu prasy  zagranicznej w 
Berlinie, n ie  spodobał się nowej w ładzy. 
Zastosowano w zględem klubu p rasy  za
granicznej bojkot, aby pozbyć się p. 
M ow rera. Ten złoży ł sw oją p rezesurę w 
ręce kolegów, nie chcąc narażać na 
szwank in teresów  organizacji i dzienni
karzy, a le gremium pow ołało go ponow 
nie na prezesa. Aż do pierw szych dni 
w rześnia M ow rer w ytrw ał na posterun 
ku. P rzyszły  nowe w ydarzenia. W śród 
zatargu z A ustrją  w ładze hitlerow skie u- 
w ięziły korespondenta  berlińskiego Ne- 
ue Freie Presse, 68-letniego P aw ła  G old- 
m anna. Ja k o  cenę za jego uwolnienie, 
postawiono ustąpienie p. M ow rera z p re 
zesury klubu. D zielny dziennikarz u s tą 
pił, aby zwolnić swego sędziwego ko le
gę. A le tego było w ładzy hitlerow skiej

za mało; trzeba było jeszcze pozbyć się 
M ow rer'a z Niemiec. Zawiadomiono p o 
selstw o am erykańskie, że rząd  niem iecki 
nie ręczy za bezpieczeństw o p. M ow rer'a 
i dyplom acja Stanów  Zjednoczonych, 
chcąc uniknąć ostrego zatargu, k tóryby 
w ynikł w razie  napadu  na dziennikarza, 
sk łon iła  go do opuszczenia kraju .

J a k  do tąd  rejestru jem y zwycięstwa 
gw ałtu, M ow rer jednak  przed sam ym w y
jazdem  napisał list do klubu p rasy  za
granicznej, odczytany na walnem  zebra
niu tej organizacji. W yłożył w nim dzie
je swojego wyjazdu a dalej p isał mniej 
więcej tak : rząd  niem iecki będzie te raz  
tw ierdzić, że dziennikarze zagraniczni 
m ają całkow itą swobodę w Niemczech, 
to też stw ierdzam , że

1) rząd  niem iecki p rześladu je  ko res
pondentów  zagranicznych dlatego, że p i
szą praw dę,

2) rząd  niem iecki w ten lub inny spo
sób zmusił do opuszczenia Niemiec k il
kunastu  dziennikarzy (M owrer w yliczył 
15 nazw isk), k tó rzy  nie chcieli zrzec się 
swej niezależności i  wobec tego nie m o
gli sprawow ać swoich czynności w tych 
warunkach.

G dy — kończy swój list p. M owrer— 
korespondentom  zagranicznym  uniem ożli
wia się mówienie u  siebie w k ra ju  tego, 
co mają do pow iedzenia, najlepiej jest 
zapakow ać kufry i w yjechać,

Lepiej —  pisze w końcu p. M ow rer — 
żeby syndykat był rozwiązany, niż gdyby 
m iał zostać „zrów nany" (G leichschal
tung).

O to spór, w k tórym  znowu siła  b ru ta l
na, pom im o źe postaw iła  na swojem , w al
kę p rzegrała: po dziejach p, M ow rera i 
jego ostatnim  liście n ik t nie uwierzy, aby 
wolno było z N iem iec pisać praw dę o 
Niemczech.

* **

Sezon le tn i nie poraź pierw szy w tym 
roku n ie  by ł okresem  zacisza w polityce 
m iędzynarodow ej: narady  i podróże m ę
żów stanu  były  najlepszym  symptomem 
nieustająceego ruchu i ożywienia. T eraz 
mamy mowy sezon genew ski, w k tó 
rym  to, co k łu ło  się w lecie w ynijdzie na 
powierzchnię.

R uszyły  naprzód w tych letnich u k ła 
dach różne porozum ienia częściowe, nie 
usta ł jednak  stan  bezładu i bezw ładu, 
konferencja rozbrojeniow a nie ma od 
czego zacząć, Liga N arodów  jako całość 
Vie jest p rzygotow ana należycie do wy
ciągnięcia konsekw encji z gnębienia 
mniejszości narodow ych w Niemczech. W 
atm osferze ponurej, dusznej, zb ierają  się 
zgrom adzenia m iędzynarodow e w in s ty 
tucjach, k tó re  od la t 14-tu m iały budo
wać pokój i ład  na świecie.

St. C r,

Ś W IA T  P R A C Y  W O B E C  
P O Ż Y C Z K I  N A R O D O W E J

Mocao zaciążył kryzys gospodarczy na 
klasie p racu jącej. Zaciążył n iew spół
miernie w stosunku do innych sfer spo
łeczeństw a.

Robotnik przem ysłow y, robotnik rolny 
i pracow nik um ysłowy od paru  la t wciąż 
obniża poziom swego życia, rezygnuje z 
szeregu najw ażniejszych potrzeb, często 
zaledw ie w egetuje, z trudem  mogąc w y
żywić siebie i rodzinę.

R edukcje, obniżki, skrócony dzień 
pracy i jeszcze obniżki —  coraz w ięk
szym ciężarem  spadają  na bark i pracow 
ników.

Zapewne nietylko pracow nicy odczuli 
złe skutk i kryzysu. Z pewnością i św iat 
kap ita łu  znalazł się w bardzo trudnej 
sytuacji. Istn ieje  tu jednak  zasadnicza 
różnica.

P rzeciętny  w łaściciel m ajątku  ro lne
go, czy zak ładu  przem ysłowego w yrzeka 
się raczej przyjem ności życia, pewnej 
sumy mniej lub bardziej luksusowych 
przyzw yczajeń, nabytych w  okresie do
brej konjunktury . (Natomiast pracow nik 
musi rezygnow ać z w ydatków  niezbęd
nych, gorzej mieszkać, niedojadać, p rze
stać uczyć dzieci.

To też  w tym  stosunku św iatu pracy 
od jęto  niew spółm iernie więcej, zażąda
no od niego znacznie w iększych ofiar, 
k tó re  m iały dopomóc do przetrw ania  tr u 
dnego d la  państw a okresu.

Świat p racy poniósł tę  ofiarę.
M ożna już dziś z całą stanowczością 

stw ierdzić, że robotnik i pracow nik u- 
mysłowy w ykazał tak, jak i podczas 
wojny, całkow ite zrozum ienie sytuacji 
w państwie, pełen  gotowości do rezy
gnacji ze swych najisto tn iejszych p o 
trzeb.

K iedy na jesieni 1931 r. rząd  pow ołał 
N aczelny K om itet do w alki ze skutkam i 
bezrobocia, n ie  kto inny, jak  św iat p ra 
cowniczy w ykazał sw ą ofiarność.

K om itet z jednej strony mobilizował 
środki finansowe na doraźną pomoc 
bezrobotnym , z drugiej strony rzucił h a 
sło podziału  sumy istn iejącej p racy  
m iędzy jaknajw iększą liczbę robotników,

Z zestaw ień K om itetu w ynika niezbi
cie, że to  pracow nicy w łaśnie n a jw ydat
niej p rzyczynili się do zasilenia fu n d u 
szów K om itetu, mimo, że już wówczas 
znajdow ali się w bardzo  trudnych  w a
runkach  finansowych.

Obok tego zaś robotnicy jeszcze w in 
ny sposób w ykazali daleko idącą soli
darność św iata pracy. Ileż to zacyto
wać można strejków , k tó re  m iały na 
celu zm uszenie przedsiębiorcy, by u trzy 
m ał p rzy  pracy w szystkich robotników  
przez zm niejszenie liczby dni p racy  w 
tygodniu.

Robotnik, zarab iając k ilka złotych 
dziennie, p rzy pełnym  tygodniu pracy

M i n ę ł y  c z a s y  kiedy do każdej 
w łaściwości cery posługiw ano się jed 
nym pudrem , o nader szkodliw ych czę
sto sk ładn ikach . N auka po tęn iła  tę 
uniw ersalność, wobec czego posługuje
my się dziś roślinnym  pudrem  e g z o 
t y c z n y m  D ra L ustra  do suchej i p ra 
widłowej cery, natom iast tłu sta , po ły 
skująca, do w ągrów  sk łonna cera  w y
maga odtłuszczającego pudru  h i g i e 
n i c z n e g o  D ra Lustra. Zaznaczyć 
w ypada, że tłu ste j cery n ie wolno myć 
mydłem, lcz w yłącznie proszkiem  m ar
murowym „M iraculum " i gorącą wodą.
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mógł zaledwie utrzymać siebie i rodzi
nę. Mimo to jednak nietylko dobro
wolnie rezygnował z 3-ch, czy 4-ch dni 
pracy w tygodniu, a le miał odwagę w al
czyć o to z przedsiębiorcą i walkę 
wygrywał.

To, doprawdy, dowód nie mniejszego 
bohaterstwa, niż ten, jaki można złożyć  
w w alce na bagnety.

W tem świetle jest zupełnie jasnem, 
że pracownik poniesie i nowe konieczne 
ofiary, chociaż są one dla niego coraz 
bardziej ciężkie.

Niestety, sytuacja finansowa kraju 
wymaga ich w dalszym ciągu.

Rezerwy skarbowe są na wyczerpaniu, 
Dalsze oszczędności budżetowe nie są 
już możliwe, godziłyby bowiem w naj
istotniejsze podwaliny społeczeństwa.

Rząd nie chce i nie może dopuścić do 
dalszego zwiększania niedoborów skar

bowych, które w konsekwencji doprowa- 
dzićby mogły do inflacji.

Zapewne inflacja sprowadziłaby chwi
lowe ożywienie na rynku przemysłowym, 
ożywienie to jednak wiązałoby się z 
doraźną obniżką kosztów produkcji na- 
skutek spadku realnych zarobków robot
niczych. Ceny wszystkich towarów pod
skoczyłyby w górę, robotnicy jednak 
nie tak łatwo wywalczyćby mogli pod
niesienie stawek płac. Chaos i de
zorganizacja, wywołana inflacją również 
nie przyczyniłyby się do poprawy wa
runków życia klasy pracującej.

A  przytem pracownicy straciliby osta
tnie rezerwy, odłożone w kasach oszczę
dności w drodze największych wyrze
czeń.

Spadek wartości tych, z trudem odło
żonych oszczędności, byłby wielkim cio
sem dla sfer pracowniczych.

To też rząd, zmuszony koniecznością, 
zdecydował się na pożyczkę wewnętrzną.

Pożyczka wewnętrzna, choć niełatwa 
może do zrealizowania po kilkoletnim  
okresie kryzysu i wyczerpaniu zasobów 
finansowych przeciętnego obywatela, ma 
tę jednak ogromną wyższość nad pożycz
kę zewnętrzną, że nie uzależnia nas od 
obcego kapitału.

Argument ten jest ważny w pierw
szym rzędzie dla świata pracy, Gospo
darka obcego kapitału w Polsce dość 
mocno zaciążyła już na doli pracowni
ka. Pracownicy zrozumieli hasło rzą
du „własnemi siłami", Unja związków  
zawodowych pracowników umysłowych 
zadek larow ała gotowość złożenia p o trze
bnej państwu daniny. Te same dekla
racje składają urzędnicy państwowi.

J . M

RZECZPOSPOLITA POLSKA
MINISTERSTWO SKARBU

Podaję do publicznej wiadomości, że do przyjmowania subskrypcji 6% Pożyczki Narodowej upoważnione są następu
jące instytucje oraz przedsiębiorstwa bankowe wraz ze wszystkiem i swemi oddziałami:

Bank^ Polski
Bank Gospodarstwa Krajowego 
Państwowy Bank Rolny  
Pocztowa Kasa Oszczędności 
W szystkie Kom unalne Kasy Oszczędności

Akcyjny (Bank Hipoteczny 
Bank Angielsko-Polski 
Bank Cukrownictwa 
Bank Dyskontowy 
Bank Francusko-Polski 
Bank Handlowy 
Bank Komercjalny 
Bank Kratochwill i Pernaczyński 
Bank Amerykański w Polsce  
Polski Bank Komunalny 
Bank Spółek 'Niemieckich 
Polski Akc, Bank Komercyjny

Centralna Kasa Spółek Rolniczych

Lwów Bank Kwilecki, Potocki i Ska — Poznań
Warszawa Bank Poznańskiego Ziemstwa Kred, — Poznań
Poznań Bank Towarzystw Spółdzielczych — Warszawa
Warszawa Bank Zachodni — Warszawa
Warszawa Bank Związku Spółek Zarobkowych — Poznań
Warszawa Powszechny Bank Kredytowy — Warszawa
Kraków Powszechny Bank Związkowy — Warszawa
Poznań Śląski Zakład Kredytowy — Bielsko n/Śł.
Warszawa Powszechny Bank Depozytowy — Warszawa
Warszawa Komunalny Bank Kredytowy — Poznań
Łódź Łódzki Bank Depozytowy — Łódź
Warszawa

Bank Spółdzielczy „Społem" z ogr. odp.

Dom Bankowy D. M. Szereszowski — Warszawa
Dom Bankowy Henryk Akst — Warszawa
Dom Bankowy Zjednoczonych Bankowców  
Antoni Pawlikowski i Ska — Warszawa
Dom Bankowy Wincenty W olański — Warszawa
Dom Bankowy O. Grüss —  Lwów

Kantor Wymiany Juljan Adelberg — Warszawa
Kantor Wymiany Blumental i Czerwiński — Warszawa
Kantor Wymiany J. Dzierżanowski —  Warszawa
Kantor Wymiany S. B. Gelbfisz — Warszawa
Kantor Wymiany Ludwik Kobryner —  Warszawa
Kantor Wymiany Juljan Langer — Warszawa
Kantor Wymiany Thieme, Greulich i Ścigalski — Warszawa

Dom Bankowy A. Holzer 
Dom Bankowy W acław Klepczyński 
Dom Bankowy Józef Skowronek i Ska 
Dom Bankowy Natan Morgenstern

Kantor Wymiany W. Pelc 
Kantor Wymiany A. i M. Skowronek 
Kantor Wymiany L. Targownik 
Kantor Wymiany Jakób Wolanow  
Kantor Wymiany Henryk Totenberg 
Kantor Wymiany Sander i Weiss 
Kantor Wymiany A. Wegmeister

— Kraków
— Warszawa
— Warszawa 
—• Warszawa

— Warszawa
— Warszawa
— Warszawa
— Warszawa
— Warszawa
— Warszawa
— Warszawa

oraz kasy w szystkich urzędów skarbowych
Wobec licznie napływających zgłoszeń wszystkie wyżej wymienione placówki subskrypcyjne upoważnione są do przyj

mowania deklaracyj subskrypcyjnych przed urzędowym terminem otwarcia subskrypcji.

( — )  Stefan  S tarzyński

KOMISARZ GENERALNY 
POŻYCZKI NARODOWEJ

Warszawa, dnia 14 września 1933 r.
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NAJPIĘKNIEJSZY UPOMINEK — O K A Z J A ! !
NAJCELNIEJSZE UTWORY WIELKIEGO 
POWIEŚCIOPISARZA FRANCUSKIEGO

S T E N D H A L A
w p rzek ład z ie  i z przedm ow am i B oya - Ż eleńsk iego  
w 1 0  tom ach, w prenum erac ie  m i e s i ę c z n e j .

Duży format, w ytw orne w ydanie, na bezdrzew oym  papierze piórkowym

ó  s e ry j  po 2  to m y  —  c e n a  z a  2  to m y  n ieo p raw . —  9 zł. 50 
z a  2  to m y  w op r. p ł ó c i e n n e j ..........................................................•—  12 zł. 80
2 tomy co m iesiąc. B iorący odrazu całość — 10% rabatu.

Serja I, Czerw one i czarne, 2 tomy
Serja II. 1) Życie H enryka B rulard .—

2) Pam iętnik egotysty 
Serja II?. 1) Kroniki w łoskie, 2) Lamiel
S eria  IV. O miłości, 2 tomy
S erja  V. Pustelnia parm eńska, 2 tomy,

(K a żd y  utw ór poprzedzony wstępem  tłum acza).

W płaty na konto P. K. O. N r.|'22 .570 , „B ibljoteka Boya", W arszawa,
Smolna 11. E w entualnie polecenie lub zaliczen ie  na  koszt odbiorcy.

Od administracji
Przypominamy Sz. C z y t e l n i k o m , że 

czas odnowić prenumeratę na 4-ty kwartał 
1933 r. Czytelnicy, którzy nadeślą przedpłatę, 
unikną przerw y w otrzymywaniu pisma.

Prenumerata kwartalna  —  zł. 6 (Konto 
P.K.O. Nr. 26.630.)

T R E . Ś Ć  N U M E R U ,
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K O M U N I K A T
Pan Minister Skarbu wydał zarządze

nie dotyczące sposobu regulowania nale
żności Skarbu Państwa obligacjami 6% 
Pożyczki Narodowej. W myśl tego za
rządzenia ogłoszonego w Monitorze P ol
skim z dnia 20 września 1933 r. Nr. 216 
wierzyciele Skarbu Państwa, pragnący 
otrzymać swe należności w  obligacjach 
6% Pożyczki Narodowej winni zgłosić 
się najpóźniej do dnia 4 października 
b. r. do właściwej władzy asygnującej 
II względnie III instancji o wydanie za
świadczeń, stwierdzających wysokość 
kwoty, jaka przypada do uregulowania 
przez Skarb Państwa. Zaświadczenia ta
kie winny być następnie składane w o- 
kresie od 28 września do 7 października 
b. r. przez zainteresowanych zamiast go
tówki razem z deklaracjami subskryp- 
cyjnemi odpowiednio wypełnionemi w 
kasach urzędów skarbowych.

Żadne inne placówki subskrypcyjne 
poza kasami skarbowemi zaświadczeń 
tych przyjmować nie będą.

Cena obligacji w takich wypadkach 
obliczana będzie w wysokości zł. 94.80 
za 100 zł. nominału (wzgl. zł. 47.60 za 
obligację 50 złotową) ze względu na bo- 
nif.katę, przewidzianą w §§ 5 i 6 roz
porządzenia Min. Skarbu z dnia 7 wrze
śnia 1933 r. (Dz. U. R. P. Nr. 67 poz. 
507), Ponieważ kasy skarbowe nie mają 
prawa wypłacać różnic w gotówce, za
interesowane osoby powinny żądać za
świadczeń, stwierdzających ich należno
ści od Skarbu Państwa na sumy, pokry
wające się z kwotami przypadającemi 
do zapłacenia za obligację.

O D P O W IE D Z I  R E D A K C J I
Panu R. Z. w Warszawie. Przesłaliśm y  

p. Janowi Waśniewskiemu.
Pani O. H. we Lwowie. Skorzystamy.
Panu K. G. w Grajewie. Dziękujemy. 

W ysłaliśmy wszystkim.
Panu L. Z. w Krakowie. W 48-ym nu

merze „Epoki".
Pani Helenie W. w Łodzi. Nie może

my zamieścić.
Panu W ładysławowi K. w Grodnie. 

Materjały bardzo interesujące, ale bez
ładne, nieuporządkowane. Przed wyda
niem broszury należy to wszystko opra
cować, żeby czytelnikom uprzystępnić. 
Za dużo cyfr. Należy zostawić najbar
dziej wymowne i te skomentować.

Panu Zdzisławowi T. w Olkuszu.  Moc
no przesłodzone. Czasy nie po temu.

K S IĄ Ż K I N A D E S Ł A N E
Stefan Dziewulski:  Zagadnienie kar-

telizacji w Polsce. Rolnicza Księgarnia 
Nakładowa. Poznań 1933.

Kazimierz Kalinowski: Wiara w czło
wieczeństwo. Na marginesie „Szkiców" 
Adama Szymańskiego. Skład główny w 
Domu Książki Polskiej. Warszawa, 1933.

Stanisław Małachowski-Łempicki:  W ol
ne mularstwo w Lubelszczyźnie 1811 — 
1822. Nakładem „Dziennika Urzędowego 
Województwa Lubelskiego". Lublin 1933.

Wydarzenia i dokumenty: Kara śmier
ci nie odstrasza. Interesujące spostrze
żenia. Santona. Kłamliwe cyfry. Kon
gres historji sztuki. — Si. Czosnowski:  
Jedna z trybun. — Dr. M. Wajsblum:  
Drogi historji. —- Zjazdy naukowe, — 
Biedna Warszawa. — M. Czarnowski:

Narodowości Europy. — H enryk  Lukrec: 
Plaga snobizmu. — Pożyteczna instytu
cja. — J. Szpecht:  „Ziemia pragnie". — 
„Pożegnanie z bronią". — W idz:  Cham
stwo. — Jakób  Wojciechowski:  Na dro
dze szczęścia. — St. Gr.: Przegląd poli
tyczny. — Odpowiedzi redakcji.
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